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TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

...Komunizm jest bezklasowy ustrój społeczny z jednolitą ogólno­
narodową własnośeią środków produkcji, zupełną równością socjalną 
wszystkich członków społeczeństwa, gdzie wraz ze wszechstronnym roz­
wojem ludzi wzrosną również siły wytwórcze na podstawie stale rozwi­
jającej się nauki I techniki, wszystkie śródla bogactwa społecznego pły­
ną szerokim strumieniem 1 urzeczywistni się wielka zasada: „od każ­
dego według zdolności, każdemu według potrzeb”. Komunizm jest to 
wysoce zorganizowane społeczeństwo wolnych i świadomych pracowni­
ków, w którym ugruntuje się samorząd społeczny, praca stanie się dla 
wszystkich pierwszą potrzebą 1 koniecznością życiową, zdolności każdego 
będą wykorzystywane ■ największym pożytkiem dla narodu.

Wysokie uświadomienie komunistyczne, pracowitość 1 dyscyplina, 
wierność społecznym Interesom — oto nieodłączne cechy człowieka spo­
łeczeństwa komunistycznego...

Nr 32 Warszawa, dnia 6 sierpnia 1961 r Cena 70 gr

l międzynarodowego ruchu nauczycielskiego

Posiedzenie FISE w Pradze

...W najbliższym dziesięcioleciu (lata 1961 — 1970) Związek Radziecki 
tworząc materialno-techniczną bazę komunizmu wyprzedzi pod wzglę­
dem produkcji w przeliczeniu na jednego mieszkańca najpotężniejszy 
i najbogatszy kraj kapitalizmu — USA; znacznie podniesie się stopa 
życiowa i poziom kulturalny 1 techniczny ludzi pracy; wsżyscy będą 
mieli zapewniony dostatek materialny; wszystkie kołchozy i sowchozy 
przekształcą się w wysoce dochodowe gospodarstwa; w zasadzie zosta­
nie zaspokojone zapotrzebowanie ludzi radzieckich na wygodne miesz­
kania, zniknie ciężka praca fizyczna; ZSRR stanie się krajem o naj­
krótszym dniu pracy.

W
 obecnym roku mija 15 lat 

od utworzenia w ramach 
Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych między­

narodowej organizacji nau­
czycielskiej jednoczącej zwią­

zki zawodowe nauczycielskie o postępo­
wym obliczu. Organizacja ta otrzymała 
nazwę: Międzynarodowa Federacja Związ­
ków Zawodowych Oświaty, w skrócie 
FISE. Należą do niej wszystkie organi­
zacje nauczycielskie krajów obozu socja­
listycznego oraz wiele postępowych związ­
ków nauczycielskich krajów kapitalisty­
cznych wszystkich kontynentów. FISE li­
czy obecnie około 8 milionów członków 
wchodzących w jej skład poprzez swoje 
krajowe organizacje nauczycielskie. FISE 
organizuje od kilku lat światowe konfe­
rencje nauczycielskie. Jedna z takich kon­
ferencji odbyła się w 1947 r. w Warsza­
wie. Na tej warszawskiej konferencji po­
stanowiono m.in, zwrócić się do związ­
ków nauczycielskich świata o ustanowie­
nie Międzynarodowego Dnia Karty Nau­
czyciela w dniu 20 listopada.

W ubiegłym roku w Conakry — sto­
licy Gwinei — odbyła się po raz pierw­
szy na kontynencie afrykańskim Świato­
wa Konferencja Nauczycieli zorganizowa­
na przez FISE. Na tej konferencji pod-

jęto szereg uchwał mających na celu rea­
lizację postępu w rozwoju szkolnictwa o- 
raz jednoczenia ruchu nauczycielskiego w 
świecie. Wybrano również nowe władze 
FISE.

W dniach od 25 do 30 lipca br. odby­
ło się plenarne posiedzenie wybranego 
w Conakry Komitetu FISE. W posiedze­
niu wzięli udział przedstawiciele związ­
ków nauczycielskich wchodzących w skład 
tej międzynarodowej organizacji nauczy­
cielskiej. M.in. przybyli na posiedzenie: 
Griwkow z ZSRR, Delanou z Francji, 
przedstawiciele Chińskiej Republiki Lu­
dowej, Kuby, Indonezji, Wietnamu, Cze­
chosłowacji, Węgier, Bułgarii, NRD, Ru­
munii, Chile, Meksyku i innych. Polskę 
reprezentowali kol. kol. prezes Józef 
Kwiatek i wiceprezes Stanisław Kwiat­
kowski.

Na porządku dziennym posiedzenia by­
ły m. in. następujące sprawy: 1. Zagadnie­
nia materialnych podstaw rozwoju demo­
kratyzacji kształcenia i wychowania, 2. 
Współczesna problematyka związku szko­
ły z życiem i produkcją.

Przedmiotem obrad były również spra-

Nasz konkurs wakacyjny - „ Wszędzie z aparatem fotograficznym
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Stanisław Kwiatkowski
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wy polepszenia organizacji pracy FISE 
i dalszego rozwoju działalności nad jedno­
czeniem ruchu nauczycielskiego w świe­
cie. W czasie obrad odbyła się uroczy­
stość 15-lecia powstania FISE.

Obrady toczyły się na plenarnych po­
siedzeniach komitetu oraz w komisjach.

Po wygłoszeniu referatów w dyskusji 
przemawiali przedstawiciele wszystkich 
krajów biorących udział w posiedzeniu. 
Omawiali oni osiągnięcia i trudności, 
jakie napotykają w swej działalności 
związanej z rozwojem oświaty i wycho­
wania w swoich krajach, 
wiciele krajów obozu 
mogli wskazać ciągły 
nictwa i rozszerzanie się 
terialnej, to przedstawiciele 
niektórych krajów kapitalistycznych i ko­
lonialnych omawiali walkę z analfabetyz­
mem jako problem ciągle nie rozwiąza­
ny i wymagający jeszcze ogromnych 
wysiłków. Ukazywali ogromne trudności, 
jakie napotykają nauczyciele w tych 
krajach.

Interesujące referaty i przemówienia na 
temat rozwijającego się procesu wiązania 
szkoły z życiem i produkcją wygłosili m. 
in. Wilke z NRD i Griwkow z ZSRR. Na 
ten temat przemawiał również z ramie­
nia ZNP kol. J. Kwiatek. Fragmenty te­
go przemówienia drukujemy w niniejszym 
numerze.

W dyskusji nad sprawami organizacyj­
nymi FISE i programem dalszej działal­
ności międzynarodowego ruchu nauczy­
cielskiego podkreślano konieczność dal­
szego zacieśnienia współpracy między 
nauczycielami wszystkich krajów w imię 
walki o pokój, braterstwo między 
darni i postęp. Omówiono również 
i metody rozszerzania działalności 
i usprawnianie jej pracy.

Do Komitetu Administracyjnego 
powołano m.in. kol. Józefa Kwiatka, pre­
zesa ZNP. Niezależnie od tego zapew­
niono dla ZNP miejsce w Sekretariacie 
FISE. W toku obrad pracowało kilka ko­
misji powołanych przez plenum FISE. W 
pracach tych komisji czynny udział brali 
delegaci ZNP.

Jeden z wieczorów poświęcony był spra­
wie uczczenia 15-lecia powstania FISE. 
W tym uroczystym posiedzeniu wzięli u- 
dział obok delegatów, którzy przyjechali 
na obrady Komitetu FISE, również za­
proszeni przedstawiciele nauczycielstwa 
Pragi.

W serdecznym i przyjacielskim nastro­
ju tego spotkania o roli i zadaniach FISE 
mówili m.in. Delanou (Francja), Griwkow 
(ZSRR), Kwiatkowski (Polska).

Ostatni dzień pracowitych obrad po­
święcony został uchwaleniu szeregu spraw 
charakteru organizacyjnego i programu 
dalszej działalności oraz przyjęciu rezo­
lucji, których projekty opracowały komi­
sje powołane przez plenum Komitetu.

Jeżeli przedsta- 
socjalistycznego 
rozwój szkol- 
jego bazy ma- 

zwłaszcza

naro- 
formy
FISE

FISE

godło „Befa”

0 wiązaniu teorii z praktyką
Przemówienie na konferencji FISE w Pradze

Doc. dr Józef KwiatekP
OZWÓLCIE, że w imieniu 
polskiej delegacji przedstawię 
Wam wysiłki społeczeństwa 
polskiego zmierzające do coraz 
ściślejszego wiązania szkoły z 
życiem i potrzebami narodu 
budującego ustrój socjalistyczny.

Nim jednak przystąpię do zreferowania ____ __ „
naszych praktycznych poczynań w tym fen — całkowicie zrozumiały w społeczeń- 
zakreśie — chcę zatrzymać waszą uwagę 
na niektórych aspektach teoretycznych jak 
i na ogólnych dyskutowanego tu problemu 
więzi szkoły z życiem. Będę mówił tylko 
o tych sprawach, kóre w dotychczasowej 
dyskusji nie były dotychczas przedmiotem 
rozważań, a które uważam za bardzo 
ważne dla pełnego naświetlenia omawia­
nego tu zagadnienia. Gdy się mówi o wię­
zi szkoły z życiem — bardzo często zawę­
ża się zagadnienie do sprawy manualno- 
technicznego przygotowania, człowieka do 
pracy w określonym środowisku, w okreś­
lonych warunkach gospodarczo-technicz- 
nych i organizacyjnych. Tymczasem po­
stulat naszej postępowej myśli pedagogicz­
nej domagający się wiązania szkoły z ży­
ciem, zbliżenia jej do życia nie dotyczy 
tylko praktycznego przygotowania czło­
wieka do społecznego wykonywania pracy 
w określonym zawodzie, ale w niemniej- 
szym stopniu oznacza on konieczność od­
powiednio ukierunkowanego wychowania 
człowieka (w węższym znaczeniu, tego 
słowa), tak, aby on był człowiekiem świa­
domym, aktywnym, twórczym, człowie­
kiem, który w danym ustroju będzie czuł 
się dobrze, który ten ustrój bidzie uwa­
żał za swój i swą pracą będzie go udosko­
nalał.

Historia budownictwa socjalistycznego 
w krajach obozu socjalistycznego daje 
liczne przykłady tego, że aby być twór­
czym obywatelem państwa budującego 
ustrój socjalistyczny, nie wystarczy być 
wysoko kwalifikowanym specjalistą w 
określonej dziedzinie „połecznej działalno­
ści, ale trzeba jeszcze być człowiekiem

Prezes ZG ZNP

umysłem i sercem powiązanym z tą rze­
czywistością, w której się żyje i którą 
poprzez swą pracę się tworzy. Postulat 

stwach socjalistycznych — wiąże się ści­
śle ze sprawą moralnego, i ideowo-poli- 
tycznego wychowania, które w systemie 
wychowania socjalistycznego zajmuje cen­
tralne miejsce i które da je wspaniałe re­
zultaty.

Wiązanie szkoły z życiem poprzez przy­
gotowanie człowieka w procesie naucza­
nia i wychowania szkolnego do pracy pro­
dukcyjnej ma też ogromne znaczenie wy­
chowawcze. Zadaniem naszego wychowa­
nia jest przyśpieszanie procesu przekształ­
cania społeczeństwa w społeczeństwo bez- 
klasowe. Skuteczną i konieczną drogą do 
tego jest likwidowanie różnic między pra­
cą fizyczną a umysłową. Szkoła w tym 
zakresie może uczynić bardzo wiele nie 
tylko poprzez budzenie i rozwijanie sza­
cunku należnego wszelkiej pracy (w tym 
również pracy produkcyjnej, która jest 
źródłem wszystkich podstawowych warto­
ści), ale również poprzez uczenie wykony­
wania tej pracy i organizowania jej.

Zbliżenie szkoły do życia dokonuje się 
również w procesie prawidłowego wiąza­
nia praktyki społecznej z teorią. Teoria 
jak i praktyka pomaga nam poznać ota­
czającą nas rzeczywistość, pomaga nam 
zrozumieć prawa rządzące rozwojem życia 
w przyrodzie i społeczeństwie. Planowe, 
świadome i skuteczne przekształcanie 
świata jest niemożliwe bez znajomości 
teorii, stąd postulat zbliżenia szkoły do 
życia musi oznaczać również pełne unau- 
kowienie procesu nauczania poprzez wy­
znaczenie w programach szkolnych słusz­
nych proporcji i prawidłowych związków 
między praktyką i teorią, a nie może w

żadnym przypadku oznaczać pomniejsze­
nia roli teorii, roli tzw. przedmiotów 
ogólnokształcących. Praktyka bez teorii 
zawsze jest ślepa. Nie wolno też zapomi­
nać, że w procesie budownictwa socjall- 

(Dokończenie na str. 5)

Główne rezolucje poświęcono sprawom 
wynikającym z porządku obrad FISE oraz 
aktualnej sytuacji międzynarodowej, a 
zwłaszcza sprawie niebezpieczeństwa gro­
żącego pokojowi, jakie zawiera w sobie 
ciągły wzrost zbrojeń obozu imperialisty­
cznego i nastrojów rewizjonistycznych i 
odwetowych w NRF.

Uchwalona rezolucja w sprawie mate­
rialnych warunków demokratyzacji szkol­
nictwa omawia szeroko problem koniecz­
ności przeznaczania tych środków, które 
idą na tworzenie i rozszerzanie bazy ma­
terialnej i polepszanie warunków pozwa­
lających na rozwijanie oświaty i opieki 
nad dziećmi. Rezolucja wskazuje wiel­
kie osiągnięcia ilościowe i jakościowe, 
którymi w zakresie rozwoju oświaty, 
przepojenia programów szkolnych treścia­
mi postępowymi, pokojowymi i wycho-. 
wującymi młodzież w duchu braterstwa 
między narodami świata mogą się po­
szczycić kraje obozu socjalistycznego. Re­
zolucja omawia również katastrofalną sy­
tuację oświaty w krajach kolonialnych i 
półkolonialnych oraz niebezpieczne ten­
dencje sprzeczne z celami pokojowymi 1 
postępowymi w obozie państw kapitali­
stycznych. Szczególnie jaskrawym dowo­
dem tego są zarówno programy szkolne, 
podręczniki, jak i duch panujący w szko­
łach NRF.

Rezolucja poświęcona sprawie wiązania 
szkoły z życiem i produkcją omawia sy­
tuację i zadania szkoły naszych czasów, 
kiedy postępy nauki i techniki pozwalają

(Dokończenie na str. 2)

W drugim dziesięcioleciu (lata 1971 — 1980) stworzona zostanie ma­
terialno-techniczna baza komunizmu, całej ludzkości zapewniona zosta­
nie obfitość dóbr materialnych i kulturalnych; społeczeństwo radzieckie 
przybliży się bezpośrednio do realizacji zasady podziału według potrzeb, 
nastąpi stopniowe przejście do jednolitej własności ogólnonarodowej. 
Tak więc w ZSRR zostanie zbudowane w zasadzie społeczeństwo ko­
munistyczne. Budowa społeczeństwa komunistycznego zostanie całko­
wicie zakończona w następnym okresie...

wszech miar przyczyniała się do dalszego zwięk- 
budowie społeczeństwa komunistycznego, zachęca- 
badań otwierających nowe możliwości w rozwoju 
szerokiego 1 szybkiego stosowania w praktyce naj- 
naukowo-technlcznych, do zdecydowanego rozwoju

...Partia będzie ze 
szania roli nauki w 
nia do prowadzenia 
sił wytwórczych, do 
nowszych osiągnięć
prac eksperymentalnych, w tym bezpośrednio w zakładach pracy, wzo­
rowej organizacji informacji naukowo-technicznej, całego systemu stu­
diowania 1 upowszechniania przodujących doświadczeń uzyskiwanych 
w kraju 1 za granicą. Nauka stanie się w pełnym stopniu bezpośrednią 
siłą wytwórczą...

...Partia uważa, że główną rzeczą w pracy ideologicznej na współczes­
nym etapie jest Wychowanie wszystkich ludzi pracy w duchu wysokiej 
ideowości i oddania komunizmowi, w duchu komunistycznego stosunku 
do pracy i gospodarki społecznej, całkowite przezwyciężenie przeżytków, 
poglądów 1 obyczajów burżuazyjnych, wszechstronny, harmonijny roz­
wój jednostki, stworzenie prawdziwego bogactwa kultury duchowej. 
Szczególną wagę partia przywiązuje do wychowania dorastającego po­
kolenia...

(Z projektu Programu Komunistycznej Partii Związku nadzleckiego)

Po uchwaleniu ustawy o reformie szkolnej

Awans szkoły podstawowej
I

EST rzeczą oczywistą, że naj­
bliższe dyskusje rad pedago­
gicznych. konferencji rejono­
wych, ognisk związkowych 
przebiegać będą pod hasłem 
gruntownego poznania i prze­
myślenia ustawy z dnia 15 lipca o rozwo­

ju systemu oświaty i wychowania. Je­
dynymi w tej chwili komentarzami tego 
doniosłego aktu prawnego są przemówie­
nia posłów wygłoszone w czasie debaty 
sejmowej. Studiowanie tych materiałów 
ułatwi każdemu zrozumienie wielu istot­
nych zagadnień, które ustawa reguluje.

To jednak nie wystarczy. Potrzebne są 
gruntowne studia nad samym tekstem 
ustawy. Każdy obywatel ma prawo do 
tego, by rozumieć politykę naszego pań­
stwa, każdy obywatel ma prawo zwrócić 
się do. powołanych do tego czynników, 
by mu te czy inne posunięcia i przepisy 
wyjaśniły. Z całą pewnością liczyć się 
musimy z tym, że w nowym roku szkol­
nym będziemy musieli z tych względów 
podjąć szeroką pracę uświadamiającą 
i wyjaśniającą społeczeństwu te donio­
słe postanowienia, jakie ustawa wnosi. 
Niezależnie od tego, gruntowna znajo­
mość ustawy jest nam, nauczycielom, 
potrzebna, jako tym, którzy przede 
wszystkim powołani są do jej realizacji.

W artykule niniejszym wybieram jed­
no tylko zagadnienie, jakie ustawa po 
nowemu reguluje, tj. problematykę szko­
ły podstawowej. Użyłem w tytule zwro­
tu „awans szkoły podstawowej". Jest to 
tytuł o tyle nie ścisły, że awans 
podstawowej datuje się nie od 
leoz rozpoczął się — jak wszyscy 
— 17 lat temu, z chwilą, gdy 
w Polsce przejęli robotnicy i chłopi.

Dr Jan Siarek

szkoły 
teraz, 

wiemy 
władzę

Awans ten znaczył się takimi faktami jak 
zlikwidowanie szkół I i II stopnia, zrów­
nanie szkoły podstawowej na wsi ze 
szkołami podstawowymi w mieście przez 
wprowadzenie jednolitych w całym pań­
stwie programów 7-klasówych szkół pod­
stawowych i takie zreorganizowanie sie­
ci szkolnej, że praktycznie biorąc każde 
dziecko w Wieku szkolnym ma warunki 
uczęszczania do siedmioklasowej szkoły 
podstawowej. Na dowód tego dość 
wspomnieć, że gdy przed wojną jedna 
szkoła 7-klasowa musiała „obsłużyć1* 
65,6 km*  powierzchni kraju, to w ubieg­
łym roku szkolnym średni zasięg terytor­
ialny 7-klasowej szkoły podstawowej wy­
nosił tylko 16,7 km*.

Awans szkoły podstawowej kierowanej 
przez władzę ludową zaznaczył' się da­
lej w fakcie poważniejszego polepszenia 
warunków pracy szkoły i nauczyciela. 
Wystarczy wspomnieć, że liczba nauczy­
cieli niemal, że się podwoiła (wzrastając 
z 76 648 osób w 1937/38 r. do 140 324 osób 
w 1959/60 r.), że liczba izb lekcyjnych 
wzrosła w tym czasie, o ponad 54%, że 
obciążenie nauczyciela liczbą uczniów 
zmniejszyło się w skali ogólnokrajowej 
z 61,3 do 32,9, a na izbę szkolną przypar 
da średnio 40.6 uczniów, a nie 66 — jak 
to było przed wojną. Awans widoczny 
jest ponadto w szeroko i z rozmachem 
prowadzonym budownictwie szkolnym, 
w trosce o nowoczesne urządzenie szkoły 
i jej wyposażenie w pomoce naukowe, 
w trosce wreszcie o jej wysoki poziom 
naukowy i dobre wyniki nauczania.

Uchwalana w dniu 15 lipca ustawa 
o rozwoju systemu oświaty i wychowa­
nia oznacza dalszy awans szkoły pod­
stawowej. Przedłużenie czasu nauczania 
do lat 8 pozwoli w poważnym stopniu 
na usunięcie tych niedomagań, jakie je­
szcze w naszej szkole podstawowej ist­
nieją. 1 000 godzin lekcyjnych, jakie uzy­
ska się dzięki dodaniu ósmej klasy, to 
poważny zastrzyk ilościowy, który wraz 
z wytężoną pracą, władz szkolnych i ZNP 
zmierzającą również do jakościowych 
zmian w nauczaniu, gwarantuje dalsze 
pozytywne osiągnięcia naszej szkoły pod­
stawowej.

Nowa ustawa zawiera szereg sformu­
łowań, które świadczą, iż awans szko­
ły podstawowej będzie coraz większy. 
Oto art. 9 stwarza warunki prawne do 
tego, by obowiązek śzkolny — ów fun­
dament szkoły podstawowej — wykony­
wany był bardziej skrupulatnie, gdyż 
postanawia, że obowiązek ten może trwać 
nawet do końca roku szkolnego w ca­
łym roku kalendarzowym, w którym 
uczeń kończy 17 lat życia, jeżeli z jakich­
kolwiek powodów nie ukończył on szko­
ły podstawowej wcześniej. Tak- więc kal­
kulacje niektórych zacofanych rodziców, 
polegające na tym. by jakoś doczekać 14 
roku życia dziecka i zabrać je ze s koły 
przed jej przez niego ukończeniem — 
będą obecnie w zasadzie nierealne. Usta­
wa postanawia zresztą, że wydane będą 
także przepisy, które uregulują obowią­
zek dokształcania śię w zakresie szkoły 
podstawowej tych młodocianych zatrud­
nionych w zakładach pracy, którzy by 
mimo wszystko szkoły podstawowej do 
17 roku żyd” nie ukończyli.

Z tym głównym w sprawie obowiązku 
szkolnego artykułem współdziała zresztą 
cały szereg innych przepisów no-wej 
ustawy. Oto sieć szkolna ma być tak 
zorganizowana, by każdy obywatel mógł 
zdobyć wykształcenie podstawowe. Nie 
określa się tu — jak w dawnych prze­
pisach — drogi dziecka do szkoły taką 
czy inną liczbą kilometrów (co było prze­
cież równoznaczne z ustawowym zwol­
nieniem dziecka od obowiązku szkolne­
go w przypadku, gdy mieszkało ono 
w dalszej — niż owa liczba kilometrów 
— odległości od szkoły), lecz postanawia 

. się, że „organizacja sieci szkolnej powinna 
uwzględniać odrębności warunków te­
renowych i komunikacyjnych w poszcze­
gólnych rejonach kraju". Jest to nie­
zmiernie ważny .przepis, jest to donio­
sły krok naprzód w zakresie zapewnie­
nia podstawowego wykształcenia, rów­
nież i tym, którzy mieszkają w rejonach 
wyjątkowo odległych i niedogodnych.

Są i dalsze postanowienia ustawy, któ­
re z innego jeszcze punktu widzenia obo­
wiązek szkolny ugruntowują i urealniają, 
a tym samym podnoszą bardzo 
znaczenie szkoły podstawowej, 
podstawowa jest organizacyjną 
gramową podstawą całego 
kształcenia i wychowania' 
tykuł 6. 
jakie otrzymują wszyscy uczniowie. 
Obejmuje on: „podstawy wiedzy o przy­
rodzie i społeczeństwie, wstępne zazna­
jomienie uczniów z techniką, przysposo­
bienie do pracy i udziału w życiu spo­
łecznym i kulturalnym” (art. 8). Cha­
rakterystyczne jest dalej kilka razy po­
wtarzające się w ustawie postanowienie, 
że szkoły szczebli wyższych przewidzia­
ne są dla absolwentów szkół podstawo­
wych:

wysoko 
„Szkoła 
i pro- 

systemu 
mówi ar- 

Ustawa określa wykształcenie, 
otrzymują
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W nierównej walce r. okupantem hitlerowskim przez 63 dni najmłodsze wojsko świata, w któ­
rego szeregach byli i 10-letni żołnierze i kilkunastoletni oficerowie — dawało dowody bez­

przykładnego bohaterstwa. Foto: CAF

• „Zasadnicze szkoły zawodowe organizuje 
się dla absolwentów szkół podstawowych” 
(art. 11, p. 4)

• '„Szkoły przysposobienia rolniczego orga­
nizuje s’ę d!a absolwentów szkół podsta­
wowych” (art. 14 p. 2)

n p. 2)
„Technika zawodowe i licea zawodowe 
organizuje slą dla absolwentów szkół pod­
stawowych (art. 18 p. 2.)

• „Licea pedagogiczne (licea pedagogiczne 
dla wychowawczyń przedszkoli) organizuje 
się dla absolwentów szkół podstawowych” 
art. 32 p. 2).

Czy można bardziej podkreślić wielką 
rolę i wielkie znaczenie szkoły podsta­
wowej, czy można mocniej zagwaranto­
wać pełną realizację obowiązku szkolne­
go? Bez szkoły podstawowej — jak to 
wyraźnie widać z cytowanych tekstów — 
nigdzie się nie dostaniesz. Musisz być 
absolwentem szkoły podstawowej, a więc 
musisz do niej uczęszczać i ukończyć ją 
lub — w wyjątkowych przypadkach — 
zdać odpowiedni egzamin w trybie eks­
ternistycznym.

Z powyższego widzimy, że nowa usta­
wa wyznacza szkole podstawowej bardzo 
ważne zadania, ale też i stawia warunki 
do tego, by te zadania z stały spełnione.

Reszta zależy od nas. od nauczycieli. 
„Najważniejsze są kadry nauczycielskie 

powiedział w swym końcowym prze­
mówieniu na VII Plenum KC PZPR tow. 
Władysław Gomułka — One będą decy­
dować o i-tocie reformy, dla której po­
wołanie ósmej klasy szkoły podstawowej 
jest tylko niezbędną przesłanką”.
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Problemy szkolne na Plenum KW PZPR 
w Szczecinie

Szkoła a rady narodowe

Początek dialogu
SPRAWA reformy szkolnictwa pod­

stawowego i średniego, która była 
przedmiotem szerokiej dyskusji na 

VII Plenum KC PZPR, zajmuje odpo­
wiednie miejsce w życiu szczecińskiej 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. 
Omówieniu wynikających stąd zadań i 
wytyczaniu głównych kierunków działa­
nia do przygotowania realizacji reformy 
szkolnej w województwie szczecińskim 
poświęcone było ostatnie Plenum KW 
PZPR w Szczecinie. W obradach jego 
oprócz członków KW PZPR uczestniczyli 
przedstawiciele administracji szkolnej, 
ZNP i działacze oświatowi z terenu wo­
jewództwa.

Referat egzekutywy KW PZPR o za­
daniach wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej w realizacji uchwał VII Plenum 
KC PZPR wygłosił sekretarz KW PZPR 
Stanisław' Siewierski.

Podkreślając duże osiągnięcia Polski 
Ludowej w dziedzinie upowszechnienia 
oświaty mówca stwierdził, ze w wyniKU 
szybkiego rozwoju gospodarki narodowej 
szkolnictwo, będące podstawową kuźnią 
kadr, pozostaje w tyle za rozwojem eko­
nomiki, za postępem nauki i techniki. 
Reforma szkolnictwa zmierza więc do 
podniesienia poziomu teoretycznej i 
praktycznej wiedzy młodzieży szkolnej 
zgodnie z wymogami współczesnej tech­
niki i potrzebami gospodarki narodowej.

Uchwała o reformie szkolnictwa postu­
luje znaczne rozszerzenie i podniesienie 
na wyższy poziom nauczania tych przed­
miotów, bez których niemożliwe jest 
opanowanie współczesnej techniki. Oczy­
wiście, służyć to powinno zbliżeniu szko­
ły do życia i praktyki produkcyjnej. 
Szkoła musi jednak również stawiać so­
bie za zadanie wychowanie obywatelskie 
młodzieży, przygotowanie jej do życia w 
społeczeństwie socjalistycznym. Tak sze­
roko pojęte wykształcenie i wychowanie 
młodzieży jest nie do osiągnięcia w 
szkole siedmioklasowej. Reforma prze­
widuje więc wprowadzenie szkoły 
ośmioklasowej, co z kolei pociąga za so­
bą dobrze przemyślane zmiany w pro­
gramie nauczania i wychowania, w 
podręcznikach i przygotowaniu nauczy­
cieli.

Wysiłki władz partyjnych, rad naro­
dowych, aparatu oświatowego, nauczy­
cielstwa i pracowmików nauki będą kon­
centrować się na rozwiązaniu następują­
cych kluczowych problemów: przygoto­
waniu planu sieci organizacyjnej ośmio­
letnich szkół podstawowych, średnich — 
ogólnokształcących i zawodowych, do­
stosowanych do potrzeb województwa, 
przygotowaniu bazy materialnej nie tyl­
ko od strony nowych pomieszczeń szkol­
nych, ale i także wyposażenia pracowni 
i warsztatów szkolnych, przygotowaniu 
odpowiedniej ilości nowych kadr nau­
czycielskich oraz podniesieniu kwalifi­
kacji zawodowych i pedagogicznych

. Dzieci otrzymują nową szkołę 

nauczyciele - mieszkania
Od września br. dzieci w Żarkach — 

Letnisku rozpoczną naukę w nowej szko­
le, której fundatorem są członkowie 
TOPL woj. katowickiego. Szkoła, nazwa­
na przez budowniczych „Szkołą Pokoju”, 
posiada 6 izb lekcyjnych, gabinety: bio­
logiczny, fizyko-chemiczny, dwie sale do 
prac ręcznych oraz bibliotekę, czytelnię, 
świetlicę i salę gimnastyczną.

Obok szkoły członkowie TOPL wybu­
dowali w czynie społecznym boisko spor­
towe, a pracownicy poczty zobowiązali 
się żradiofonizować budynek.

Wraz ze szkołą wybudowano w Żar­
kach Dcm Nauczyciela, co niewątpliwie 
ułatwi pracę tutejszym nauczycielom.

Postawa członków TOPL woj. kato­
wickiego godna jest naśladowania. W 
Imieńiu nauczycieli z Żarek — dzięku­
jemy!

(m) 
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▲ Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Wieruszowie zorganizował 
6-dniową wycieczką autokarem, na trasie: Górny Śląsk — Oświęcim — 
Olkusz — Ojców — Kraków — Nowa Huta — Zakopane — Tatry słowac­
kie — Czorsztyn, Rożnów — Jasło — Rzeszów — Łuńcut — Tarnobrzeg — 
Sandomierz — Kielce — Chęciny — Radomsko — Działoszyn — Wieluń. 
W tej. naprawdę atrakcyjnej, imprezie wzięło udział 37 nauczycieli. Na 
podkreślenie zasługuje duża pomoc, jakiej organizatorom wycieczki 
udzieliły zarządy okręgów ZNP w Rzeszowie i Kielcach.

▲ Od 5 lat istnieje w Świnoujściu Międzyszkolne Ognisko Plastyczne, 
w którym kształci się ponad 50 dzieci. Ognisko prowadzone jest przez 
artystkę malarkę Zofię Kuglinową. Młodzi plastycy-maryniści mają już 
na swoim koncie liczne sukcesy krajowe i zagraniczne, m.in. medale 
i dyplomy zdobyte na Międzynarodowym Konkursie UNESCO w Ja­
ponii.

▲ 21 lipea odbyła się uroczystość wmurowania — przez wiceprze­
wodniczącego CRZZ, P. Gajewskiego — aktu erekcyjnego pod budowę 
drugiej w Piotrkowie Trybunalskim, szkoły Tysiąclecia, Szkoła ta po­
wstanie z funduszów związków zawodowych.

▲ 28 lipca odbyło się uroczyste wręczenie nagród laureatom — 
ogłoszonego przez „Głos Pracy”, Biuro Historyczne CRZZ i Wydawnic­
two Związkowe — konkursu na wspomnienie działacza związkowego. 
Na konkurs wpłynęło 125 wspomnień osób reprezentujących wszystkie 
niemal związki branżowe. Wśród laureatów znajdują się także działacze 
ZNP. Jedną z trzecich nagród, uzyskała kol. Alfreda Breitmeierowa 
z Jasła, a wyróżnienie kol. Jan Krupa z Nysy.

a Z ciekawą inicjatywą wystąpiła Powiatowa Biblioteka Pedagogi­
czna w Środzie Śląskiej organizując dla swoich, czytelników wycieczkę 
autokarem na trasie Środa — Winnogóra — Miłosław — Smielów. Ce­
lem wycieczki było bliższe poznanie historii i teraźniejszości własnego 
regionu. Wzięło w niej udział 50 osób — nauczyciele szkół podstawo­
wych i średnich wraz z rodzinami.

▲ Uczestnicy wczasów ZNP w Giżycku z uznaniem wyrażają się 
o dobrze zorganizowanym tam wypoczynku. Piękne okolice, jeziora, 
własna przystań z kajakami i motorówką, świetlica, wycieczki statkiem 
do Mikołajek i autokarem do Kętrzyna, wreszcie bardzo uprzejma 
i sympatyczna obsługa — wszystko to sprawia, że wczasy w tamtej­
szym domu należą do naprawdę udanych.

wszystkich nauczycieli, zbliżeniu szkoły 
do życia oraz umocnieniu kierownictwa 
partyjnego w dziedzinie oświaty i wy­
chowania młodzieży.

Zadania gospodarki narodowej w na­
szym województwie wysuwają potrzebę 
przesunięcia ciężaru kształcenia młodzie­
ży jeszcze bardziej na szkoły zawodowe. 
O ile w 1961 roku na jednego ucznia 
szkół ogólnokształcących wypada 2,6 ucz­
niów szkół zawodowych, to w 1965 roku 
stosunek ten będzie wynosił jak 1 do 
3,7. Uruchomione zostaną nowe szkoły 
zawodowe, m. in. technika handlowe w 
Gryficach i Swionujściu, szkoły rzemiosł 
budowlanych, zasadnicza szkoła gospo­
darcza w Kamieniu Pomorskim oraz 
szkoła odlewnicza w Gryficach.

Niezmiernie ważną sprawą jest tworze­
nie szkół przyzakładowych i międzyza­
kładowych. Liczba uczniów tego rodzaju 
placówek powinna przekroczyć w 1965 
roku ponad 5000 osób. Więcej uwagi po­
święci się szkołom przysposobienia rol­
niczego, oświacie dorosłych i wychowa­
nia przedszkolnego na wsi.

Poważnym problemem jest budownic­
two szkół. Na ten cel przeznacza się 639 
milionów zł w pięciolatce, w tym 159 
milionów z SFBS. Problem ten jest trud­
ny ze względu na rozwiązania funkcjo­
nalne budynków szkolnych jak i opie­
szałość biur konstrukcyjnych oraz przed­
siębiorstw wykonawczych.

Te właśnie problemy stały się postawą 
żywej i twórczej dyskusji, w której 
wzięło udział 14 osób.

Obrady Plenum przyczyniły się do sze­
rokiego omówienia i sprecyzowania za­
dań w dziedzinie realizacji reformy 
szkolnictwa, stanowiąc ważny i niezbęd­
ny krok na drodze dostosowania szcze­
cińskiego szkolnictwa do potrzeb na 
miarę naszych czasów.

CZESŁAW JANUS
Szczecin

639400000 zł na oświatę
Taką kwotę na oświatę przewidują wy­

dać władze woj. szczecińskiego w ciągu 
5 lat. Z tych funduszów zostanie wybu­
dowanych 720 izb. Wybudowane zostaną 
ponadto 3 szkoły licealne, 12 szkół za­
wodowych i 9 przedszkoli. Powstanie 
wiele nowych szkół zbudowanych z fun­
duszów SFBS. Wzniesiono już 3 pomniki 
Tysiąclecia: w Kani, Wisełce i Szczecinie 
(przy ul. Witkiewicza). Obecnie znajdują 
się w budowie szkoły-pomniki Tysiącle­
cia w Węgorzynie, Zamęcinie, Golenio­
wie, Stargardzie i Szczecinie (przy ul. 
Lenartowicza). W tym roku ruszy budo­
wa szkół-pomników w Gorzkowie, Dar- 
gosławiu, Ościecinie, Dziwnowie. Dobrej 
Nowogardzkiej, Tełyniu, Trzebieży, Mię­
dzyzdrojach, Stargardzie Łobeskim, Ró- 
żańsku, Przebierowie oraz dwóch szkół 
w Szczecinie. W latach 1962—1966 pow­
stanie w woj. szczecińskim 19 dalszych 
szkół ze składek SFBS. Wszystkie, a bę­
dzie ich 42, zbudowane zostaną za sumę 
200 min zł.

ST. MAS.

Uniwersytet Powszechny 
najbliższy sojusznik szkoły

JEST ich wszystkiego niewiele ponad 
tysiąc. Dokładnie 1 120. Rozrzuco­
ne po różnych zakątkach kraju: 

wsiach i małych miasteczkach — służą 
ludziom, którym wypadło żyć tam, gdzie 
kultura i oświata z trudem dociera w po-

C
ORAZ częściej wyższe in­
stancje władzy oceniają pra­
ce rad narodowych nie tylko 
na podstawie ich osiągnięć 
gospodarczych, ale także na 
podstawie troski o wychowa­
nie młodzieży, o dokształcanie rolników. 

Taka atmosfera ma decydujący wpływ 
na nawiązanie dialogu między szkołą 
a radą. Może jeszcze nie wszędzie to na­
stąpiło, ale wydaje się, że zmiana na 
lepsze w tej dziedzinie staje się widocz­
na.

Aby uchwycić na gorąco dynamikę tych 
zmian, odwiedziłem kilka szkół w woje­
wództwie białostockim. I to w czasie, 
gdy rozpoczynały swoją działalność nowe 
rady i nowi radni. Muszę powiedzieć, że 
rozmowy z radnymi i kierownikami szkół 
— prawie wszędzie nastrajały optymi­
stycznie.

Kilka przykładów.
Szkoła w Tołczach (paw. Mońki) wy­

gląda jak „cacko”. Bez przesady można, 
używając utartego zwrotu, powiedzieć, że 
pachnie ona jeszcze farbą. Kol. Tymiński 
zapoznał mnie z mechanizmem współpra­
cy szkoły z GRN w Trypciach.

— W naszym środowisku współpraca 
polega na wzajemnej pomocy. Jeszcze 
rok temu szkoła, w której się znajduje­
my, była w opłakanym stanie. Otrzy­
małem kredyty z kuratorium, ale to było 
mało. Zwróciłem się do Rady. Prosiłem 
o farby, robociznę. Rada pomogła mi. 
Zachęcała chłopów do pomocy. Wpłynęła 
na ukształtowanie u mieszkańców gro­
mady społecznej postawy współodpowie­
dzialności za wygląd szkoły.

A rezultaty? W ciągu dwóch dni ro­
dzice przywieźli na boisko szkolne, które 
dotychczas w czasie deszczu zamieniało 
się w bajorka, aż 120 wozów żwiru. W 
najbliższym czasie Rada położy przed 
szkołą chodniki. Materiał już mamy. Ra­
da pomogła nam także w założeniu tele­
fonu, który w naszej zapadłej wsi ma 
kapitalne znaczenie. Itd., itd. Jak są 
chęci, znajdują się też pieniądze.

Oczywiście, współpraca nie ogranicza 
się tylko do spraw materialnych. Wiele 
czasu radni GRN w Trypciach poświęca­
ją problemowi wychowania, realizacji 
obowiązku szkolnego. Tak więc wszyst­
kie dzieci, które podlegają obowiązkowi 
szkolnemu, chodzą do szkoły. Tutaj nie 
ma problemów' z „obowiązkiem bez 
sankcji”.

Inna ważna sprawa to dokształcanie. 
W pobliżu Tołcz jest miniaturowa fa­
bryka — cegielnia, która zatrudnia sporo 
niewykwalifikowanych robotników. Jak 
pobudzić u tych ludzi motywy do nauki? 
To był problem. Chodzono, rozmawiano 
z robotnikami. Starano się przełamać 
opór psychiczny^ W dniu rozpoczęcia 
kursu przyszło 20 osób. przyszli 
i ci, którzy nigdzie nie pracowali, ale 
zdawali sobie sprawę, że „bez szkoły 
trudno o robotę nawet na własnej wsi”. 
Większość ukończyła kurs.

Symbolicznym jak gdyby wy razem 
współpracy rady ze szkołą są trójki, 
które zbierają pieniądze na Fundusz 
Budowy Szkół. W skład takiej trójki 

stać! wielkomiejskich bibliotek, wy­
staw, muzeów, teatrów, wyższych uczel­
ni, ośrodków naukowo-badawczych; gdzie 
jedynym ośrodkiem kultury są miejsco­
we szkoły podstawowe. A obok nich — 
uniwersytety powszechne TWP.

Zadania tych placówek? Ano, właś­
nie — udostępnianie środowisku wiej­
skiemu i małomiasteczkowemu możliwo­
ści zapoznawania się z najnowszymi 
osiągnięciami wiedzy w różnych dzie­
dzinach, zdobywanie wiadomości z za­
kresu nauk ścisłych i humanistycznych. 
Teoretycznie i praktycznie. I to nie 
systemem szkolnym: powtórzenie lek­
cji, odpytywanie, zadawanie, ale w 
atrakcyjnej, bardziej odpowiadającej do­
rosłym, formie cyklu wykładów, poga­
danek, dyskusji. Tak jak na uniwersy­
tecie. Stąd właśnie nazwa placówki.

Dzięki takiemu systemowi pracy 1 za­
kresowi tematyki placówki odgrywają, 
zwłaszcza w środowisku wiejskim, o- 
gromną rolę. Dają nie tylko pewną su­
mę wiedzy, ale przyczyniają się do pod­
niesienia kultury ogólnej. Znaczenie ich 
jest tym większe, że obejmują swoim 
zasięgiem dorosłych i młodzież pozaszkol­
ną, a więc tych, na których szkoła od­
działuje w mniejszym już stopniu.

Istnienie uniwersytetów powszechnych 
znakomicie ułatwia szkole pracę w środo­
wisku, zwiększa -wpływ wychowawczy 
na dorosłych. Co więcej — dobrze pro­
wadzony uniwersytet odciąża szkołę 
od wielu zadań, jakie musi ona podej­
mować zwłaszcza tam, gdzie jest jedyną 
placówką oświatową.
Możliwość ścisłej współpracy uniwer­

sytetu ze szkołą, niesienia szkole pomo­
cy w rozwiązywaniu wielu problemów 
jest tym większa, iż kierownikami tych 
placówek są z reguły nauczyciele. Nie­
kiedy tylko bibliotekarze czy inni dzia­
łacze światowi.

SŁUCHACZAMI uniwersytetów są 
ludzie bardzo różni pod względem 
wieku, wykształcenia, zainteresowań — 

od młodzieży do starszych; od posiada­
jących niepełne wykształcenie podsta­
wowe do absolwentów szkół średnich. 
Dlatego też uniwersytety nie mają żad­
nych sztywnych programów. Poszcze­
gólne placówki muszą dostosowywać 
treść i tematykę zajęć do potrzeb i za­
interesowań uczestników. Niespełnienie 
tego podstawowego,, wcale niełatwego, 
warunku — przekreśliłoby sens istnienia 
uniwersytetu. Po prostu nie byłoby chęt­
nych. W jednym środowisku najbardziej 
interesują zagadnienia rolnicze, w in­
nym technika, gdzie indziej znowu li­
teratura czy historia. Decyduje zamó­
wienie społeczne.

Często bywa i tak, że trzeba te za­
interesowania. potrzebę poszerzania wie­
dzy dopiero rozbudzać. I dlatego naj­
trudniejsze są dla kierowników uniwer- 

wchodzi nauczyciel, radny 1 aktywista 
gromadzki. Osiągnięcia tych „trójek”? 
Niech mówią liczby: wykonano plan 
w 110%.

Oczywiście są i kłopoty: a to, że jak 
dotychczas we wsi Tołcze brak sklepu 
spożywczego, a to, że niektóre świetlice 
gromadzkie straszą pustkami. Ale i te 
sprawy — jak powiedział kol. Tymiński 
— zostaną załatwione przez nową radę. 
Już są na to fundusze.

Z innymi problemami zetknąłem się w 
Białowieży — w „królestwie żubrów”.

Większa wieś, niemal miasteczko, więc 
inna hierarchia spraw, inny rodzaj dia­
logu między Radą a szkołą. Główna 
sprawa to mieszkania i kultura.

A zatem kolejno: mieszkania. Kol. 
Mukanowski wrócił z sesji GRN i na go­
rąco zdaje relację:

— Ogólnie biorąc, sytuacja mieszkanio­
wa jest trudna. Wiadomo — Białowieża. 
Szczególnie w złej sytuacji jest jeden 
z nauczycieli miejscowej szkoły. Już od 
lat stara się o mieszkanie. Na wspomnia­
nej sesji rozpatrywano podania miesz­
kańców, gdyż znalazło się jedno wolne 
mieszkanie. Kol. Mukanowski stwierdza, 
iż ów nauczyciel mógłby „na siłę” dostać 
to mieszkanie, ale w związku z tym, że 
inna rodzina była w jeszcze trudniejszej 
sytuacji, trzeba było jej przyznać wolne 
locum.

Takie postępowanie nauczycieli, którzy 
wyszli poza ciasne interesy środowiska 
nauczycielskiego (nie wszędzie tak się 
dzieje) i spojrzeli na sprawę, jak gospo­
darze gromady — wzbudziło zaufanie, 
szacunek w terenie. Szczegół, który się 
pamięta. W takiej atmosferze szkoła 
i Rada znalazły wspólny język. Nic więc 
dziwnego, że GRN pomogła szkole w or­
ganizacji schroniska turystycznego, w 
uporządkowaniu boiska szkolnego, przy­
stani kajakowej itd.

Jedną z ważniejszych spraw, które 
trzeba załatwić w Białowieży w ciągu 
trwania kadencji Rady, to rozwój życia 
kulturalnego. Jedno kino, od czasu do 
czasu zespół teatralny to za mało, ludzie 
są spragnieni kultury.

— Zaczynamy się rozkręcać — mówi 
kierownik szkoły — „Rozkręcanie” pole­
ga na tworzeniu własnych zespołów 
chóralnych i scenicznych. Wymaga to 
pieniędzy i czasu. Ale wydaje się, że uda 
nam się pobudzić do życia kulturalnego 
nasze miasteczko. Rada pracuje.
P ODĄŁEM dwa przykłady współpracy 
* szkoły z radami, współpracy, która 

polega na wspólnym rozwiązywaniu ma­
łych, drobnych, codziennych spraw środo­
wiska. Może nie są to przykłady typowe. 
Może w innych częściach kraju jest lepiej 
lub gorzej. Nie wiem. Szkoda, że dotych­
czas nie przeprowadzono badań z tego 
zakresu, że teren badawczy między szko­
łą a radami leży odłogiem. Na podstawie 
obserwacji odnoszę jednak wrażenie, że 
coś zmieniło się w ciągu ostatnich lat 
między szkołą a władzą terenową, że mo­
nolog zastąpiono dialogiem. Chodzi tylko 
o to, żeby ten dialog pogłębić, rozsze­
rzyć... i dokładnie go poznać.

(K)

sytetów początki Istnienia placówki. Nie 
tylko ze względów organizacyjnych, ale 
właśnie przede wszystkim z uwagi na 
trudności z pozyskaniem słuchaczy.

Toteż historia powstawania poszcze­
gólnych placówek jest bardzo różnorod­
na. W wielu przypadkach rozpoczynały 
one swoją pracę od działalności kultu­
ralno-rozrywkowej: spotkań towarzy­
skich, śpiewów, tańców, zabaw. I dopie­
ro od tych form przechodzono do trud­
niejszych — do wykładów i prelekcji; 
stopniowo wciągano uczestników w za­
gadnienia kulturalno-oświatowe, spo­
łeczne i polityczne.

Osobny rozdział w pracy kierowników 
uniwersytetów powszechnych — to za­
pewnienie placówce wykładowców. Pre­
lekcje prowadzą bowiem z reguły wyso­
ko wykwalifikowani specjaliści: nau­
kowcy, inżynierowie, lekarze, działacze 
kulturalno-oświatowi, pisarze. A prze­
cież niektóre uniwersytety pracują w ta­
kich miejscowościach, gdzie dojazd jest 
poważnym problemem. Tylko więc za­
pobiegliwości kierowników i ofiarności 
prelegentów, którzy doceniają rolę, jaką 
odgrywają te placówki — zawdzięczać 
można pomyślne na ogół rozwiązywanie 
tych trudności.

Nie sposób zresztą wymienić wszyst­
kich trudności. Jest ich tyle, ile uniwer­
sytetów. W każdym inne — w zależno­
ści od specyfiki terenu. Różne też pró­
by i sposoby ich rozwiązywania. 
TALATEGO dobrze się stało, że w ilp- 
■* L'cu br. Zarząd Główny TWP zorgani­

zował dla kierowników uniwersytetów po­
wszechnych 12-dniowy kurs w Warsza­
wie. Wśród 72 uczestników — 9O’/e sta­
nowili nauczyciele ze wszystkich stron 
Polski.

Z. G. - Hrubieszów. Wasze informacje są 
niedokładne. Klasa VIII zostanie uprowadzona 
w szkołach podstawowych w roku szk. 1966/67.
I to tylko w części szkół podstawowych, bo 
brak będzie nowych nauczycieli. W pozostałych 
szkołach podstawowych wprowadzi się VIII 
klasę w roku szk. 1967/68.

K. L. - pow. lubartowski. Odpisaliśmy Wam 
w liście. Takie było nasze zdanie. Wbrew fak­
tom, wbrew powszechnej opinii postanowiliś­
cie dowieść, że osiągnięcie „sukces”. Można i 
tak. Do uprzednio przesłanych Wam rad może­
my tylko dodać posługując się cytatą znanego 
pisarza K. Brandysa, który w „Listach do Pa­
ni Z” pisze: „Dążenie do sukcesu jest ćzymś 
naturalnym, ale - jak mówi pewna starsza oso­
ba - i w tym trzeba umieć naturalnie się za­
chować”.

St. K. r- Białystok. Trudno, nie będziemy za 
Was przerabiać, bo i tak mamy dosyć kłopotów 
z pretensjami autorów, którzy każdą sensowną 
1 konieczną poprawkę przyjmują dość często 
jako osobistą obrazę.

Wspólny pobyt na kursie pozwolił na 
przedyskutowanie wielu problemów, na 
podzielenie się uwagami i spostrzeżenia­
mi. A okazji do wymiany doświadczeń 
było wiele. Połowę zajęć przeznaczono 
bowiem na seminaria. Przedyskutowano 
m. in. takie zagadnienia, jak np.: praca 
UP w środowisku młodzieżowym; po­
wiązanie programu działania uniwersy­
tetu z przemianami gospodarczymi; me­
tody upowszechniania czytelnictwa; wy­
chowawcze funkcje zespołów amator­
skich i wiele innych. Wykłady, prowa­
dzone przez wybitnych specjalistów (np. 
w zakresie polityki kulturalnej, litera­
tury), profesorów wyższych uczelni by­
ły — zdaniem uczestników — wysoce 
atrakcyjne. •

Zorganizowanie kursu w stolicy było 
dobrze pomyślane. Umożliwiło przeby­
wanie w wielkomiejskim ośrodku kultu­
ry, zwiedzanie muzeów, bywanie w tea­
trach — właśnie tym, którzy tę kultu­
rę upowszechniają w terenie.

D. CHRZCZONOWICZ

LIST DO PIOTRUSIA

Wymieniam doświadczenia
kilka zastrzeżeń. Przyniósł papier i 
naszkicował schemat sieci wodocią­
gowej. Uzgodniliśmy szczegóły i opra­
cowaliśmy 
dliłem ręce.

— Mydło 
A w jaki 
dział „wodorotlenki i zasady"?

Opisałem niektóre doświadczenia. 
Zganił surowo mój sposób podgrze­
wania tlenku wapniowego i przeana­
lizował przebieg siedmiu doświadczeń 
własnego pomysłu. Przedyskutowaliś­
my kilka spornych kwestii. Opłuka- 

Proszę się rozpako- łem ręce. Zauważyłem, że drżą mi 
palce.

— Woda —rzeki Babulak.— W ja­
ki sposób kolega przystępuje do wy­
jaśnienia składu wody?

Namydlałem właśnie uszy i udałem, 
że nie słyszę. Zaniepokoił się.

— Nie stosujecie elektrolizy wo­
dy?! Dlaczegóż to, drogi kolego? To 
przecież bardzo proste. Bierzecie, ko­
lego, aparat Hoffmana, otwieracie 
kurki w bocznych rurkach, a do rur­
ki środkowej nalewacie...

Chwyciłem ręcznik i nieznacznie 
zacząłem wiązać pętlę. Zastanawiałem 
się właśnie, czy nie lepiej podejść gó 
od tyłu, gdy 
obiad.

— Gong — 
A jak kolega 
w siódmej?

Musiał jednak zauważyć drżenie 
moich rąk i pętlę na ręczniku, bo za­
czął się cofać ku drzwiom. Poprosi­
łem, żeby mi wskazał drogę do ja­
dalni. Wyszliśmy na korytarz i skrę­
ciliśmy na schody.

— Schody, — powiedział Babulak. 
— W jaki sposób kolega wyjaśnia 
zasadę równi pochyłej?

Doprawdy nie umiem wytłumaczyć, 
o co potknął się kolega Babulak. Po­
mogłem mu wstać i weszliśmy do ja­
dalni.

Sięgnąłem po wazę i dźwignąłem ją 
nad stołem, by usłużyć koledze sie­
dzącemu z lewej strony.

— Zupa — powiedział Babulak. — 
A w jaki sposób kolega...

Zachwiałem się, waza wyleciała mi 
z rąk i z trzaskiem pękła na głowie 
Babulaka.

— Piorun — powiedział Babulak. — 
A w jaki sposób kolega tłumaczy 
zjawiska wyładowań elektr...

Nie, wcale nie miałem złych za­
miarów. Przedtem upewniłem się, że 
zupa nie jest gorąca.

Dostałem pojedynczy pokój. Na 
drzwiach wywiesiłem kartkę: „Do­
świadczeń nie wymienia się”.

Okrążyłem trawnik ł zatrzymałem 
się przed domem o ścianach ocienio­
nych girlandami dzikiego wina. Prze­
czytałem; „NIEZABUDKA". A niżej: 
„Ośrodek Wypoczynkowy ZNP”. Ucie­
szył mnie spokój tego uroczego za­
kątka. Niczego tak teraz nie prag­
nąłem, jak właśnie spokoju i ciszy.

— Bardzo dobrze pan trafił — po­
wiedziała kierowniczka. — Większość 
gości tego turnusu to ludzie spokojni 
i stateczni. Przeważnie starsi pano­
wie. Pokoje mamy dwuosobowe. Bę­
dzie pan mieszkał pod czternastką. 
Pierwsze piętro, 
wać. Zaraz będzie gong na obiad.

Pokoik sprawiał miłe wrażenie. Na 
łóżku pod oknem leżał pan w śred­
nim wieku. Przedstawiłem się. Wstał, 
odłożył „Życie Szkoły” i powiedział:

— Babulak jestem. Fizyka, chemia, 
geografia w piątej, matematyka od 
pięć do siedem, kółko fotograficzne. 
Dwie nadliczbowe. A kolega?

Wyliczyłem.
— Świetnie się składa — zaopinio­

wał. — Będziemy wymieniać do­
świadczenia.

Chętnie przystałem. Zawsze byłem 
zwolennikiem szerokiej wymiany do­
świadczeń. Otworzyłem walizkę i za­
brałem się do wypakowywania rze­
czy.

— Stosuję częste powtórki — po­
wiedział Babulak. — To mobilizuje.

Przytaknąłem.
— Nie wymagam wkuwania defini­

cji i wzorów na pamięć. — Powie­
dział przyglądając się mojej piżamie.

Potwierdziłem słuszność tego stano­
wiska i wyjąłem sweter.

— Wdrażam uczniów do samodziel­
nego wnioskowania...

Zapewniłem go, że ani na chwilę 
nie wątpię o szczerości tego wyzna­
nia i założyłem pantofle.

— Nie stosuję, drogi kolego, meto­
dy mechanicznego przyswajania treści 
podręcznika — kontynuował Babulak.

Wypakowałem przybory do mycia i 
usiadłem czekając aż dojdzie do wy­
znania, że nie używa brzydkich wy­
razów i nie posługuje się maczugą. 
Mielibyśmy wówczas podstawę do 
stwierdzenia, że nie pominęliśmy żad­
nej z zasadniczych kwestii wiążących 
się z metodyką nauczania. Poprzestał 
jednak na stwierdzeniu konieczności 
kształcenia politechnicznego. Wobec 
tego podszedłem do umywalki i od­
kręciłem kurek.

Przydreptał i stanął obok.
— Wodociąg — powiedział. — Cie­

kaw jestem, jak kolega wprowadza 
to zagadnienie w szóstej klasie?

Opowiedziałem pokrótce. Wysunął

Posiedzenie FISE w Pradze
(Dokończenie ze ttr. 1)

na takie osiągnięcia Jak m.in. opanowy­
wanie przez człowieka kosmosu. Dalsze 
postępy na drodze do opanowywania 
przez człowieka sił przyrody, wszechstron­
ne stosowanie nowej techniki, automaty­
zację i mechanizację procesów produkcyj­
nych wymagają i od szkoły, aby swoją 
organizację i treść dostosowała do nowych 
zadań. Jedną z dróg prowadzących do 
spełnienia tej roli jest jak najściślejsze 
jej powiązanie z potrzebami, jakie wy­
suwa współczesne życie i taką organizację 
procesów dydaktyczno-wychowawczych, 
aby swoją pracą i działalnością przyspie­
szać > . j postępu technicznego i zara­
zem wychowywać i kształcić młode po­
kolenie w duchu wykorzystania tego po­
stępu dla celów pokojowych. W rezolucji 
omawiającej szeroko zagadnienie nie­
mieckie wprowadzone zostały m.in. spra­
wy dotyczące przeciwstawienia się ze 
strony wszystkich narodów miłujących 
pokój odwetowym tendencjom neohitle- 
rowskim, przejawiającym się nie tylko w 
zbrojeniach NRF, ale i w duchu, w ja­
kim wychowuje się młodzież w szkołach

Studium Nauczycielskie 
im. J. Gagarina

W dniu 21 lipca w Zielonej Górze, 
mieście, które gościło mjr Jurija Gaga-. 
rina. odbyła się wielka uroczystość wmu­
rowania aktu erekcyjnego pod Studium 
Nauczycielskie jego imienia. Nowa uczel­
nia, pomnik Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego, fundowana jest przez młodzież 
zrzeszoną w ZMS.

Na uroczystość przybyli m. In. członek 
KC PZPR, I sekretarz KW PZPR w Zie­
lonej Górze poseł Tadeusz Wieczorek, 
wiceminister oświaty Jan Szkop, sekre­
tarz KC ZMS Wiesław Adamski oraz 
dziesiątki tysięcy młodzieży miejscowej 
oraz przybyłej na Zlot Młodych Pola­
ków na Ziemi Lubuskiej.

Gości i młodzież powitał przewodni­
czący Prezydium WRN Jan Lembas, a 
krótkie przemówienie przypominające 
decyzję ufundowania przez ZMS szkoły 
właśnie na Ziemiach Zachodnich wy­
głosił sekretarz KC ZMS Wiesław Adam­
ski.

Akt erekcyjny odczytał I sekretarz 
KW ZMS w Zielonej Górze Piotr Stec­
ko- Impreza zakończona została bogatą 
częścią artystyczną w wykonaniu ama­
torskich zespołów artystycznych ZMS z 
całego kraju.

Nowa uczelnia stanie się poważnym 
kombinatem uczelnianym obliczonym na 
około 500 studentów. Obok głównego bu­
dynku, w którym mieścić się będą sale 
wykładowe, gabinety naukowe, wybudo­
wana zostanie osobno wielka sala te­
atralna z odpowiednim zapleczem, sala 
gimnastyczna, dwa internaty itp. Uczel­
nia stanowić będzie piękną nowoczesną 
architektoniczną całość zdobiącą piękną 
stolicę Ziemi Lubuskiej.

Obiekt projektowany jest przez zespół 
architektów z Samodzielnej Pracowni 
Architektoniczno-Budowlanej w Warsza­
wie, a prace budowlane prowadzi Zie­
lonogórskie Przedsiębiorstwo Budowlane, 
które gwarantuje prawidłowe i termino­
we wykończenie robót.

W. J. CIESIELSKI
Zielona Góra

zarys konspektu. Namy-

— powiedział Babulak.— 
sposób realizuje kolega

odezwał się gong na

powiedział Babulak. — 
radzi sobie z akustyką

i’

JERZY DĘBSKI

NRF. Rezolucja podkreśla m.in. koniecz­
ność stabilizacji granic na Odrze i Nysie.

W czasie kilkudniowych obrad FISE 
niezależnie od posiedzeń plenarnych i ko­
misyjnych delegacje poszczególnych kra­
jów odbywały spotkania i konsultacje 
mające na celu dalsze zacieśnianie współ­
pracy między związkami nauczycielskimi 
różnych krajów, organizowanie wzajem­
nych wycieczek naukowo-turystycznych 
oraz wczasów, współpracę między czaso­
pismami nauczycielskimi i pedagogiczny­
mi i inne formy mające na celu bliższe 
poznanie i wymianę doświadczeń między 
organizacjami nauczycielskimi całego 
świata.

Strzyżów buduje Szkoły Tysiąclecia
Wielu chłopów i działaczy Ziemi Strzy­

żewskiej pamięta, kiedy to na ich te­
renie nie było nawet dwuklasowej szko­
ły a pisać i czytać uczył wędrowny na­
uczyciel. Dzisiaj powiat strzyżewski po­
siada 56 szkół podstawowych o różnym 
stopniu organizacyjnym oraz dwa licea 
ogólnokształcące. W latach minionej pię­
ciolatki dokonany został ogromny po­
stęp w dziedzinie szkolnictwa. Za kwo­
tę 18,3 min zł oraz przy pomocy dodat­
kowych środków społeczeństwa wybudo­
wano i oddano do użytku 14 nowych 
szkół w takich miejscowościach jak 
Strzyżów n. Wisłokiem, Konieczkowa, 
Cieszyna, Pstrągowa, Glinik Średni, Ja­
wornik, Pstrągówka, Zatorów, Gwoź- 
dzianka, Wiśniowa, Tutkowice, Godowa> 
Markuszowa i Dotrzechów oraz poważ­
nie rozbudowano szkołę w Kobylu.

Kosztem pół min zł przeprowadzono) 
kapitalny remont w budynku szkolnym 
w Wysokiej Górnej i Grodzisku.

W budowie są szkoły w takich miejscowo­
ściach jak: Czudec (pomnik), Putanki, Glinik 
Charzewski i Żarnowa. W szkołach tych, z 
wyjątkiem Putanek — rozpocznie sią nauka 
w roku szkolnym 1961/62.

W ramach ogólnej akcji w powiecie 
zebrano w latach 1959 — 1960 pienię­
dzy i materiałów budowlanych na su­
mę 2 100 tys. zł.

JÓZEF WINIARSKI
Strzyżów n. Wisłokiem

REDAKCJI
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SZKOLNICTWO — jak to wy­
kazaliśmy w poprzednich ar­
tykułach — dojrzało do zmian 
rewolucyjnych, tak w meto­
dach, jak i w treściach nau­
czania. Między innymi i nau­

czanie historii wymaga wprowadzenia za­
sadniczych zmian. Myślimy, iż nauczanie 
historii powinno przyczynić się do realiza­
cji zasadniczych celów współczesnej szko- 
jv: wychowanie człowieka, który potrafi 
krytycznie myśleć i twórczo działać w wa­
runkach zmieniającej się rzeczywistości 
społecznej, który świadomie i aktywnie 
będzie współdziałał *v  tworzeniu socjali­
stycznego społeczerZtwa polskiego.

W dobie współczesnej, kiedy zachodzą 
W świecie wielkie zmiany ustrojowe, świa­
topoglądowe, ideologiczne, kiedy cywili­
zacja doszła do wyjątkowego rozkwitu, 
działalność ludzi wymaga o wiele więk­
szego i jakościowo innego przygotowania 
umysłowego, o wiele dojrzalszego patrze­
nia na otaczające życie, poważnie zwięk­
szonej odpowiedzialności za wykonywa­
ne czynności w zakresie zawodu, oddziały­
wania wychowawczego, działalności spo­
łecznej, samorządowej (demokratyzacja 
życia, masowy udział przedstawicieli pro­
letariatu, chłopstwa we wszelkich insty­
tucjach ustawodawczych, wykonawczych, 
sądowych i samorządowych).

Jednak, pomimo tego że rewolucja spo­
łeczno-gospodarcza dokonana w Polsce po 
drugiej wojnie światowej powinna była 
znaleźć swoje odbicie w programach szkol­
nych, wszelkie dokonane dotychczas zmia­
ny — aczkolwiek ważne np. uwypuklanie 
problematyki gospodarczej i kwestii z za­
kresu ruchu robotniczego — były w grun­
cie rzeczy zmianami typu ilościowego, rea­
lizującymi postulat wykreślania i dodawa­
nia materiału. Natomiast samo, ujęcie wy­
kładu dziejów i układ treści historyczny 
wyrażający koncepcję historycznego roz­
woju, nie uległy od dziesiątków lat po­
ważniejszym, jakościowym przekształce­
niom.

Dla udokumentowania powyższego twier­
dzenia można przypomnieć ankietę ogło­
szoną w 1906 r. w piśmie „Szkoła przy­
szłości”. Na pytanie: „Jak zreformować 
naukę historii, ażeby dzieci rozumiały 
życie współczesne” padały wówczas — 
jakże aktualne i dzisiaj — odpowiedzi.

Przykładowo zacytujemy kilka z nich. 
Oto dwie odpowiedzi z Poznańskiego: 
„Podawać mniej szczegółów, a więcej zaj­
mować się przyczynami i skutkami i zna­
czeniem różnych faktów. Uczyć myśleć”. 
„Głównie traktować teraźniejszość i hi­
storię ojczystą, bo to materiał, z którym 
każdy uczeń spotka się w życiu później­
szym. Przeszłość rozpatrywać w najważ­
niejszych tylko momentach wewnętrznego 
i zewnętrznego rozwoju, aby momenta te 
jasno z tła występowały”.

Postulaty w odpowiedziach z Galicji są 
jeszcze bardziej radykalne. Oto one: „Nie 
uczyć dzieci dat i nazwisk panujących, 
lecz zaprawiać do badania życia własne­
go narodu, kultury, oświaty, dobrobytu, 
szukać przyczyn jego upadku i sposobu 
podniesienia go” lub „Ponieważ życie tylko 
przez życie zrozumieć można, należy wy­
rzucić z nauki historii cały balast opowia­
dań o królach i wojnach, a zastąpić go 
nauką o społeczeństwie i jego rozwoju. 
Na początek opowiadania o życiu wielkich 
mężów, wielkich wypadków, które jakąś 
epokę ilustrują. Tłumaczyć organizację 
gminy i narodu, gminy i państwa, rozwój 
pracy narodowej, własności itd. Wszystko 
sposobem porównawczym”.

Ktoś inny radził np. „Zacząć od najpo- 
bieżniejszego zarysu historii starożytnej 
i średniowiecznej, natomiast rozwijać ob­
szerniej czasy nam najbliższe, podkreślając 
i wyjaśniając wszystko, co ma łączność 
z chwilą obecną”. Wypowiedzi z Króle­
stwa wniosły, obok wymienionych zastrze­
żeń i życzeń, wiele nowych elementów. 
Ktoś inny — jakże słusznie — radził: 
„W nauce historii potrzeba dzieciom 
przedstawić obraz ciągłej walki człowieka 
z naturą całą (tzw. żywą i martwą) a nie 
z człowiekiem tylko. Życie współczesne 
oparte jest na zdobyczach cywilizacji; ta 
zaś to poznawanie, prawie -wydzieranie 
naturze tajników, aby je przystosować do 
życia".

Inny zaś: „Historię należałoby trakto­
wać z punktu widzenia ekonomii politycz­
nej i walki o byt”. 84 mieszkańców War­
szawy twierdziło: „Historia powinna być 
historią życia ludzkiego, kultury, a nie 
historią królów, wojen, grabieży itp. Wy­
starcza dać charakterystykę epok ubieg­

ELŻBIETA SZTEKKER

Ogród rzeźb
WYMARŁY przez ostatnich kilka lat

Wilanów znów zapełniły tłumy lu­
dzi. Najpiękniejszy park i pałac podwar­
szawski zaczyna się ożywiać. Wprawdzie 
sama królewska rezydencja nie tak pręd­
ko zostanie ostatecznie odrestaurowana, 
ale park i ogród pięknie utrzymany zy­
skał sobie już w tej chwili stałych by­
walców.

Oto w pseudoklasycznej Oranżerii, 
zbudowanej 150 lat temu przez archi­
tekta Piotra Aignera, urządzono stałą
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Brzemienna Xawery Dunikowski

łych 1 znakomitych ludzi przeszłości, ob­
szernie zaś zaznajomić należy dzieci z ży­
ciem współczesnym, z prądami myśli ludz­
kiej. z dezyderatami i problematami 
współczesnych ludzi, z tym co się dzieje 
na świecie w dobie obecnej, a mniej się 
zagłębić w mitologię i czasy, które już 
dawno minęły”.

Przedstawione dezyderaty sprzed prze­
szło pół wieku w poważnym stopniu są 
nadal aktualne, nadal czekają realizacji. 
Oczywiście przez tę pięćdziesiąt lat naro­
sło wiele nowych wątpliwości, nowych 
trudności, świat staje się coraz bardziej 
skomplikowany, coraz trudniej go zrozu­
mieć.

Historia jako nauka — w szerokim jej 
rozumieniu, a więc wraz ze statystyką, 
ekonomią, dziejami nauki, kultury, oświa­
ty itd. — może być bardzo pożyteczna 
w zrozumieniu współczesnej sytuacji, 
źródeł zachodzących w niej konfliktów 
oraz tendencji rozwojowych. Historia ja­
ko przedmiot nauczania powinna być jak 

PROF. DR BOGDAN SUCHODOLSKI

0 nowoczesną koncepcję 
8-letniej szkoły podstawowej

Założenia i treść programu historii
najbardziej przepojona powyższymi ele­
mentami historii-nauki. Wychowanie bo­
wiem musi się opierać na naukowej wie­
dzy o społeczeństwach i ich rozwoju. Wie­
dza historyczna może pomóc w udzieleniu 
odpowiedzi na pytanie, jak i dlaczego na­
leży postępować w określonych warun­
kach, to znaczy może pomóc, obok innych 
przedmiotów, szczególnie poważnie w 
kształtowaniu człowieka rozumiejącego 
trudne problemy współczesnego życia, od­
czuwającego odpowiedzialność za otaczają­
ce go życie, gotowego do aktywności spo­
łecznej, do sprawnego i twórczego ucze­
stniczenia w rozwoju kultury.

W prowadzonych przez nas dyskusjach 
nad nowoczesną koncepcją 8-letniej szko­
ły podstawowej padały głosy, czy by i hi­
storii nie należało uczyć wg. zasady, iż 
punktem wyjścia jest otaczająca rzeczy­
wistość, problemy bliskiego środowiska, 
od których przechodzić należy do proble­
mów coraz luźniej związanych z codzien­
nym życiem dzieci i młodzieży. Zgodnie 
z tym wysuwano propozycje zerwania 
z chronologicznym układem programu 
nauczania. Doszliśmy jednak do wniosku, 
iż historia — w przeciwieństwie do innych 
przedmiotów — powinna właśnie stanowić 
podsumowanie i pogłębienie, a może — 
określając jeszcze trafniej — całościowe 
ujęcie wiedzy o społeczeństwie.

Nauczanie historii w nowoczesnej szkole 
powinno stać się kapitalną szkołą histo­
rycznego myślenia, szkołą kształtowania 
wśród dzieci postępowego i racjonalnego 
poglądu na dzieje społeczeństw ludzkich. 
Cel powyższy może być osiągnięty, jeżeli 
program i zgodnie z nim podręczniki oraz 
inne wydawnictwa pomocnicze przepojone 
będą następującymi zasadami:

a) riąieniem dć ukazania mofcltwia najpełniej**  
życia ludzkości (nie chodzi o wyliczanie 

faktów, lecz o pokazanie różnorodności i wie- 
lorakości dziedzin ludzkiego działania; chdsi 
tylko o walkę człowieka z człowiekiem, ale 
równorzędnie o Jego walkę dla rozwoju ludz­
kości, dla rozwoju cywilizacji, nauki techniki, 
kultury, oświaty...) oczywiście w rozmiarach 
i sposobach możliwych dla ciągu podstawowe­
go,

b) dążeniem do przedstawienia całokształtu 
cywilizacyjnego rozwoju ludzkości w poszcze­
gólnych formacjaćh, ze szczególną troską o wy­
jaśnienie zjawisk przez ukazywanie prawidło­
wości, jakimi konkretne zjawiska polegają,

c) położeniem nacisku na wiek XIX i XX, 
jako okres, w którym dokonano hardziej za­
sadniczego skoku w zakresie ideologii i cywi­
lizacji w porównaniu z osiągnięciami w po­
przednich dziesiątkach wieków (szczególnie 
szerokiego uwzględnienia wymagają problemy 
współczesne i ich początki, źródła).

Aktualnie obowiązujący program nau­
czania historii, używane przy jego reali­
zacji podręczniki oraz obecnie stosowane 
metody werbalnego, faktograficznego, pa­
mięciowego nauczania nie mogą stanowić 
podstaw dla realizacji wyżej wymienionych 

galerię polskiej rzeźby XX wieku. Ga­
leria rozciąga się także na sąsiedni te­
ren parkowy. Oto więc wreszcie mamy 
początek wielkiego muzeum polskiej 
sztuki współczesnej, które prawdopodobnie 
w niedługim czasie powiększy się o 
dział sztuki zdobniczej i malarstwa, oto 
wreszcie prawdziwe nowoczesne mu­
zeum z rozległym terenem ogrodowym 
na wzór muzeów zagranicznych (Holan­
dia, Francja. Czechosłowacja). Rzeźba, 
stanowiąca dotąd w muzeach jedynie de­
korację. uzupełniająca ekspozycję ma­
larstwa, zyskała wreszcie własne i na­
prawdę doskonale dobrane miejsce. Dy­
rekcji Muzeum Narodowego i pracowni­
kom wilanowskim składamy gratulacje 
i podziękowania.

Duży już w tej chwili zbiór rzeźb bę­
dzie się stale powiększał przez nowe za­
kupy. które zostaną między innymi po­
czynione z okazji zbliżających się wy­
staw ..Polskie Dzieło Plastvczne XV-le- 
cia PRL”.

Galeria wilanowska pomyślana jest w 
ten sposób, żeby przeprowadzić widza 
przez wszystkie etapy rozwoju polskiej 
rzeźby XX w., począwszy od „Młodej 
Polski", gdzie zobaczymy interesujący 
splot symbolizmu, secesji i impresjoniz­
mu, poprzez sztukę 20-lecia międzywo­
jennego i wreszcie dzieła ostatniego 
XV-lecia, zapoznające widza z aktual­
nie istniejącymi kierunkami. Na ogół 
wszystkie dzieła zrobione są z materia­
łów trwałych jak brąz, marmur czy ka­
mień, kruchy gips będzie całkowicie wy­
eliminowany.

W pierwszej części oglądamy dzieła 
z początku XX w. Oto projekt pomnika' 
Chopina, dzieło W. Szymanowskiego. 
Tego samego autora widzimy tu frag­
ment ..Pochodu na Wawel”, a także peł­
ną ruchu 1 poezji rzeźbę w drzewie „Fala". 
W tej części rzuca się także w oczy świe­
tna rzeźba K. Laszczki, przedstawiająca 
„portret Wyczółkowskiego" — wielkiego 
polskiego malarza końca XIX w.

celów i zadań. Stanęliśmy wobec koniecz­
ności zerwania z dotychczasowym dob­
rem i układem treści historycznych w pro­
gramie oraz z dotychczasowymi metodami 
nauczania.

Aby uczeń mógł ociągnąć zrozumienie 
rozwoju świata, postępu cywilizacyjnego 
i ideologicznego ludzkości, konieczne jest 
chronologiczne, całościowe i syntetyczne 
ujmowanie dziejów', konieczne jest prze­
kazanie młodzieży elementarnej wiedzy 
o rozwoju formacji społecznych, o rozwoju 
kultur i dorobku naukowym ludzkości.

Dysponując takim zasobem materiału 
uczniowie będą mogli porównywać z prze­
szłością — otaczającą rzeczywistość i tym 
samym zyskiwać lepsze zrozumienie świa­
ta współczesnego. To jednak oznacza ko­
nieczność umieszczenia już w programie 
szkoły podstawowej — historii powszech­
nej. oczywiście w ujęciu jak najbardziej 
skrótowym i syntetycznym, przy wyko­
rzystaniu metody obrazowego przedstawia­
nia tematów.

Przyjęcie takich, założeń umożliwi ucz­
niowi uzyskanie w szkole podstawowej 
wyjaśnień dotyczących rodowodu naszej 
rzeczywistości, trudnych, wielowiekowych 
zmagań ludzi postępu z konserwatyzmem 
i wstecznictwem. Wyjaśnienia należy oprzeć 
na dziejach walki klas, rozwoju‘ gospo­
darczego, na dziejach nauki, nowych 
teorii i poglądów filozoficznych, społecz­
nych, ideologicznych. Uczeń spostrzeże 
wówczas i zrozumie, że rozwój umysło­
wy i kulturalny łamał w coraz szerszych 
kręgach społeczeństwa reakcyjne i irra­
cjonalne poglądy, że tworzył grunt dla 
postępu i myśli świeckiej. A takie osiąg­
nięcie jest wielkiej miary, bowiem tylko 
ludzie, których cechuje racjonalne widze­
nie dziejów, potrafią znaleźć słuszne, spra­
wiedliwie kryteria oceny faktów i czynów, 
potrafią przeciwstawić się pokutującym 
w naszym społeczeństwie błędnym ocenom 
historycznym i licznym mitom.

Realizacja tej koncepcji historii w szko­
le, jaką tu przedstawiamy, opiera się na 
zasadniczo nowym współdziałaniu różnych 
przedmiotów nauczania. Tradycyjnym so­
jusznikiem historii był zazwyczaj i tylko 
język ojczysty. W naszej koncepcji sojusz 
ten jest wprawdzie dość znacznie ogra­
niczony, ponieważ zwłaszcza w klasach 
V — VII — jak to -wynika z koncepcji 
nauczania języka ojczystego, przedstawio- 
naj w nrze 27 „Głosu Nauczycielskiego” — 
nauczyciel języka polskiego zajmować się 
będzie bardziej zagadnieniami współcze­
snymi, niż historycznymi. Ale nauczyciel 
historii uzyskuje zupełnie nowych i bardzo 
ważnych sprzymierzeńców w osobach nau­
czycieli „życia społecznego” oraz „tech­
niki i zajęć technicznych”. Program obu 
tych nowych przedmiotów — jak wiemy 
z poprzednich artykułów — zawiera w je­
go zasadniczej strukturze poważne ele­
menty wiedzy o historycznym rozwoju 
ludzkości, a zwłaszcza w zakresie rozwo­
ju sił wytwórczych i stosunków społecz­
nych. Najbardziej ścisła korelacja tych 
trzech przedmiotów — zresztą nauczanie 
historii i nauczanie życia społecznego mog­
łoby być w rękach tego samego nauczycie­
la — powinna stworzyć zupełnie nową 
sytuację w zakresie nauczania o dziejo­
wym rozwoju ludzokści.

Warto wreszcie dodać, iż także i w pro­
cesie nauczania innych przedmiotów kła­
dziemy nacisk na systematyczne odwoły­
wanie się do faktów z historycznej prze­
szłości. Wydaje się nam. iż jest to możli­
we i pożyteczne, aby tak postępować na 
zajęciach z fizyki, chemii, biologii i geo­
grafii — ukazując elementarne aspekty 
rozwoju nauk. W tych warunkach zada­
niem nauczania historii staje się uzu­
pełnianie. porządkowanie i syntetyzowa­
nie wiadomości dzieci o różnych aspektach 
przeszłości. Po raz pierwszy w naszym

Wszakże największym osiągnięciem 
okresu „Młodej Polski" będą jednak wcze­
sne prace K. Dunikowskiego. Oto dwu- 
figurowa drewniana i pozłacana grupa 
„Macierzyństwo” i symboliczna kompo­
zycja „Tchnienie”. Choć w „Macierzyń­
stwie” posługuje się artysta kształtami, 
zaczerpniętymi z natury, to jednak pod- 
daje je świadomej deformacji dla wzmoc­
nienia dramatycznego napięcia. W rzeź­
bie „Tchnienie” formy są jak najbar­
dziej uproszczone i syntetyczne. Na 
podstawie tych dwóch rzeźb obserwuje­
my narodziny sztuki nowoczesnej. Te sa­
me cechy zauważamy także w „Grobow­
cu Bolesława Śmigłego”, który przedsta­
wia króla w postaci młodego bohatera 
z podniesionym mieczem w dłoni, pod 
którego ciosem rozpada się stary świat. 
Jest to szczytowe osiągnięcie rzeźby 
„Młodej Polski”. Artysta posługuje się 
wielkimi, ostro ciętymi płaszczyznami 
oraz formą pełną wewnętrznej dynamiki, 
w której znaznacza się już bliski zwią­
zek rzeźby z architekturą. „Portret śpie­
waka greckiego” wprowadza nas w at­
mosferę sztuki klasycznej, wreszcie zna­
ne „Głowy wawelskie" — to ostatnie 
prace artysty ukazane na wystawie.

Bollnoga Alfred Wiśniewski

szkolnictwie historia uzyskuje możliwości 
tak wielkie i po raz pierwszy kształcenie 
historyczne staje się wszechstronnym 
kształceniem człowieka, który czuć się bę­
dzie dziedzicem postępowych tradycji 
przeszłości, aby je rozwijać.

W oparciu o wyżej zasygnalizo-wane 
ogólne założenia i tezy zamierzamy w kla­
sach IV i V przedstawić najważniejsze 
fakty z dziejów narodu polskiego w okre­
sie od początków kształtowania się pań­
stwa polskiego do powstania w 1945 r. 
Polski Ludowej. W klasie IV proponujemy 
omówić dzieje naszego narodu do upadku 
I Rzeczypospolitej, czyli do III rozbioru. 
Proponowany, nierównomierny podział 
dokonujemy w oparciu o założenie, iż po­
winniśmy w naszych dzieciach wyrobić 
przekonanie o tym, że ostatnie 150 lat 
szczególnie wiele znaczy w kształtowaniu 
się obecnego państwa, współczesnego na­
rodu. znanej nam dzisiaj oświaty, kultu­
ry. cywilizacji, w ukształtowaniu się co­
dziennego życia materialnego i duchowe­
go.

I dlatego w klasie IV pragniemy oma­
wiać tak wybrane wiadomości — obrazki 
z dziejów narodu polskiego, aby ilustro­
wały one jedynie zasadnicze zmiany 
w układzie politycznym, ustrojowym, 
w położeniu Polski w Europie, zasadni­
cze zmiany w rozwoju kultury i cywili­
zacji (szkolnictwo, nauka, sztuka, rzemio­
sło. narzędzia pracy, technika itp.) tak 
zatem pragniemy np. zajmować się tylko 
tymi wojnami (nie bitwami), które w de­
cydujący sposób wpłynęły na dalszy prze­
bieg życia narodu i państwa. Dobór mater­
iału powinien przyczynić się do możliwie 
najpełniejszego, najszerszego ukazania 
życia narodu, codziennych spraw wszy­
stkich klas, oczywiście przez obrazki, cha­
rakterystyczne dla różnych okresów- 
epok historycznych.

Stawiany jest nam zarzut, że pragniemy' 
utrzymać nauczanie historii jako odręb­
nego przedmiotu w klasie IV, wbrew nie­
jednokrotnie formułowanym opiniom róż­
nych specjalistów, którzy uważają to za 
przedwczesne. W wysuwanej jednak przez 
nas koncepcji całościowej ma to poważne 
znaczenie. Historia w klasie IV powinna 
przygotować uczniów do operowania ob­
razami z przeszłości, umożliwiając przez 
to innym, wyodrębnionym od klasy V 
przedmiotom odwoływanie się przy róż­
nych tematach do obrazów i faktów z epok 
minionych.

Proponowany przy tym przez nas zakres 
materiału programowego z historii i jego 
ujęcie ulegają w porównaniu do obecnie 
obowiązującego programu znacznemu 
ograniczeniu i uproszczeniu, sądzimy za- 
tym, że nie przekroczą możliwości odbior­
czych dzieci.

W klasie V nauczanie historii powinno 
być wzbogacone nowymi elementami. 
Przede wszystkim należy się starać, by 
dzieci ujrzały nieprzerwane, coraz szyb­
sze tempo rozwoju nauki i postępu (ilość 
i jakość wynalazków, ilość czasopism, 
książek, bibliotek, pisarzy, organizacji spo­
łecznych i politycznych, ilość i jakość 
szkół, kółek młodzieżowych, pisemek ucz­
niowskich itd., itd. — a są to fakty, które 
mogą równie zaciekawić jak... wielkie 
bitwy), by dzieci spostrzegły, że przede 
wszystkim człowiek nauki, techniki i pra­
cy twórczej, że ludzie pracy decydują 
o obliczu i rozwoju świata, że znaczenie 
wojen i dyplomacji stopniowo maleje. Po­
nadto konieczna jest próba ukazania 
w klasie V najważniejszych elementów, 
dotyczących walk klasowych i przemian 
w układzie sił społecznych narodu polskie­
go. gdyż zmiany te wiążą się jak naj­
ściślej, mają wpływ na tempo rozwoju, 
co musi się w klasie V wyrazić jedynie na 
przykładzie rozwoju życia narodu polskie­
go.

Natomiast w klasach VI — VII można 
już próbować przedstawić dorobek całych 
formacji oraz epok i dlatego należy dzie­
je narodu i państwa polskiego ukazywać 
na tle dziejów powszechnych. W tych kla­
sach należy również dokonywać, w oparciu 
o wiedzę zdobytą na lekcjach historii 
w klasach IV — V oraz na zajęciach z in­
nych przedmiotów, podsumowania, pogłę­
bienia, całościowego ujęcia wiedzy o spo­
łeczeństwie, o rozwoju świata, o postępie 
cywilizacyjnym i ideologicznym ludzkości.

W programie nauczania klasy VI zosta­
ną uwzględnione jedynie najważniejsze 
obrazy z dziejów formacji wspólnoty pier­
wotnej. niewolnictwa i feudaiizmu (do 
wybuchu wielkiej Rewolucji Francuskiej); 
na tych podstawach uczniowie powinni 
dokonać wstępnej próby syntetycznego

■
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Portret Córki F. Stynklewłcs

W dalszych niszach z zieleni ustawio­
ne zostały prace pochodzące z okresu 
dwudziestolecia międzywojennego: rzeź­
by E. Wittiga, H. Kuny, A. Zamojskiego. 
Zobaczymy więc m. in. heroiczną grupę 
Wittiga „Nike polska”, wykształconego 
na wzorach klasycznych w redakcji fran­
cuskiej. Autor odwołuje się zwykle do 
postaci mitologicznych, ale jak widzi­
my z przykładu „Nike”, klasyczne kon­
wencje zastosowane są tu z wielką kul­
turą i umiarem, a talent pozwolił tchnąć 
w postacie prawdziwe życie. W rzeźbach 
Kuny takich jak „Dziewczynka z wian­
kiem”, „Głowa kobieca”, czy „Różowy 
marmur”, dostrzegamy silną rytmizację 
i doskonale wyważone proporcje. Wczes­
ne prace Zamojskiego bardzo ekspresyj­
ne. oscylują później między realizmem 
a klasycyzmem. Do najlepszych należy 
„Głowa Wierki” wykonana w czarnym 
granicie. „Portret wiejskiej dziewczyny” 
został ukazany w niezwykle czystych i 
monumentalnych formach rzeźbiarskich.

Dalej oglądamy znów oddzielone zie­
lenią rzeźby F. Strynkiewicza, wielkie­
go współczesnego rzeźbiarza. Szczegól­
nie piękny jest kameralny raczej ..Por­
tret córki”, który odznacza się zwartą 

widzenia powyższych formacji lub mniej­
szych okresów historycznych. Wydaje się, 
iż należy uwzględniać jedynie najbardziej 
charakterystyczne cechy z dziedziny ukła­
du gospodarczego i społecznego, z dorobku 
nauki i kultury, z rozwoju wypadków po­
litycznych. Dobór materiału musi być taki, 
aby ukazywał zasadnicze zmiany w rozwo­
ju ludzkiej cywilizacji. W przedstawieniu 
dziejów powszechnych i Polski do końca 
XVIII wieku można zrezygnować — w ta­
kim ujęciu — z wielkiego balastu, jaki 
stanowią obecnie w programach obszerne 
opisy wojen i walk zbrojnych. Nie zna­
czy to — oczywiście — abyśmy mieli po­
minąć te wojny lub nawet bitwy, które 
odegrały decydującą rolę w przekształce­
niu sytuacji politycznej lub ustrojowej.

W klasie VII zadania całościowego uję­
cia wiedzy o świecie ludzkim, o jego po­
stępie, stają się tym ważniejsze, że doty­
czą najnowszego okresu dziejów. W opar­
ciu o ten cały materiał historyczny, który 
został zdobyty na lekcjach historii, życia 
społecznego, techniki itd. należy w porów­
naniu z przeszłością — ukazać dokonu­
jący się w tym okresie rozwój nauki i my­
śli technicznej, ideologii społecznej w zwią­
zku z rozwojem pracy, zaostrzaniem się 
walk klasowych i kształtowania nowej 
formacji — komunizmu; należy też uka­
zać solidarność między na rodo-wą ludzi po­
stępu. ludzi walczących o pełną sprawie­
dliwość społeczną, o pokój. Nauczanie 
historii w klasie VII proponujemy zakoń­
czyć na roku 1945. kiedy to rozpoczął się 
nowy okres w dziejach narodu polskiego 
i w dziejach innych narodów.

Z okresem dziejów po 1945 r. zapozna 
uczniów przedmiot „życie społeczne”, któ­
rego treść i zakres przedstawiliśmy czy­
telnikom „Głosu Nauczycielskiego” w nrze 
12. W klasie tej uwzględniona będzie prob­
lematyka ustroju politycznego Polski 
i świata, zagadnienia stosunków między­
narodowych, perspektywy socjalizmu, 
problemy kulturalne, moralne. Będziemy 
dążyli do wyrobienia umiejętności czyta­
nia prasy i referowania współczesnej 
problematyka.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że propo­
nowane tu ujęcie historii w szkole pod­
stawowej jest bardzo nowe i bardzo trud­
ne. Sądzimy jednak, iż wszelkie trudności 
powinny być pokonywane, jeśli tylko słu­
szne są cele, do których należy dążyć. Wy­
kształcenie historyczne może być w życiu 
współczesnych ludzi potężnym narzędziem 
rozumienia człowieka i perspektyw jego 
rozwoju; i może być tylko erudycyjno- 
antykwarskim nagromadzeniem wiadomo­
ści niepowiązanych między sobą i oderwa­
nych od współczesnych planów działania 
ludzi. Chcielibyśmy wybrać pierwszą z 
tych możliwości.

Orawski Zespół
Dziecięcy

W SZKOLE PODSTAWOWEJ w Ja­
błonce na Orawie od 8 lat działa 
dziecięcy zespół regionalny, które­

go organizatorem i kierownikiem jest kol. 
Andrzej Haniaczyk.

Głównym zadaniem członków zespołu 
była długoletnia skrupulatna prdca ma­
jąca na celu gromadzenie tekstów' i me­
lodii pieśni ludowych oraz opisów tań­
ców, zabaw i obyczajów’ tamtejszego re­
gionu góralskiego. Praca ta przyczyniła 
się do zachowania uroku miejscowego 
folkloru. Kierownik zespołu i jego człon­
kowie chodzili od chaty do chaty wydo­
bywając z zapomnienia takie tańce oraw­
skie, jak „Wdowiec”, „Słomkowy”, „Rak", 
„Bimbuśka” i inne. Zespół ten, bodaj 
pierwszy w kraju, pokazał na scenie ory­
ginalne góralskie zabaw’y pasterskie, jak 
np. „Makuchy zabijać”, „Świnie paść”, 
„.Popołudnie” 1 inne.

Dobrymi pomocnikami kierownika i 
członków zespołu okazali się ich rodzice. 
Zaraz po pierwszym występie na zebra­
niu rodzicielskim w szkole przypominali 
oni zapoznane tańce 1 melodie oraz dora­
dzili kierownikowi, co jeszcze należałoby 
włączyć do repertuaru zespołu.

Po pierwszych występach zespołu zain­
teresował się jego pracą ówczesny Wy­

bryłą i aubtelną rytmiką formy, 20 lat 
później rzeźbiona „Rodzina” o wiele 
swobodniej wchodzi w przestrzeń, jest 
bardziej lapidarna i syntetyczna. Po­
równanie tych dwóch prac uświadamia 
nam wyraźnie różnice między rzeźbą 
dwudziestolecia a dzisiejszą. Doskonałe 
są rzeźby Nitschowej o zwartej i sta­
tycznej bryle, gdzie syntetyzujące dą­
żenia służące monumentalizacji nie na­
ruszają jednak wierności portretowej 
modela. Oto interesujące portrety K. 
Karnego i rzeźby Horno-Popławskiego, 
w których łączy się ogromna umiejęt­
ność budowania bryły, lapidarność 1 
trafność uogólnień z wielką wewnętrzną 
dynamiką formy. Zobaczymy tu także 
rzeźby A. Kenara, w których artysta 
odkrywa surowe, nie konwencjonalne 
piękno.

Wreszcie na końcu pawilonu ogląda­
my rzeźby, z których część wywodzi się 
z realizmu o bardzo wysokiej kulturze 
estetycznej, jak ..Głowa L. Schillera” 
Wnuka, rzeźby Wiśniewskiego o ładnie 
znalezionym rysunku kompozycyjnym 
i prace A. Paprockiego. Inna część prac 
wywodzi się z abstrakcjonizmu. Należą 
do nich dzieła T. Łodziany, J. Jarnusz­
kiewicza. a także świetne rzeźby Aliny 
Szapocznikow, Są one pełne wewnętrz­
nej ekspresji, dynamiki i wielkiej siły 
wyrazu, świadcząc o wielkim talencie A 
ogromnym rozmachu artystycznym mło­
dej rzeźbiarki.

Ciąg kwiatów 1 zieleni prowadzi nas 
z Oranżerii do ogrodu. W przedłużonych 
w ten sposób salach wystawowych znaj- 
dziemy znów rzeźby Wittiga „Ewa”, Du­
nikowskiego posągi przedstawiające nie­
zapomnianych aktorów Solskiego i Kamiń- 
skiego, a także prace A. Szapocznikow. Są 
one uzupełnieniem — już nie chronolo­
gicznym — galerii wewnętrznej. Duże 
rozmiary rzeźb pięknie grają wśród klom­
bów, na tle parkowej zieleni.

Otwarcie stałej galerii polskiej rzeźby 
XX w. w Oranżerii i w parku wilanow­
skim stanowi nie tylko pewien przełom 
w polskim muzealnictwie (pierwszy raz 
urządzona stałą wystawą na wolnym po­
wietrzu), nie tylko jest ważnym wydarze­
niem jako zapoczątkowanie tak ważnej 
dla wszystkich galerii sztuki współczesnej, 
ale stanowić będzie także z pewnością nie 
bagatelną płaszczyzną szerokiej, ogólno­
polskiej dyskusji o sztuce współczesnej.

Na kursie 
w Tarnowie

KURATORIUM Krakowskie zorganizo­
wało w Tarnowie w okresie od 27 
czerwca do 17 lipca Okręgowy Wa­

kacyjny Kurs Prac Ręcznych. Celem kursu, 
w którym wzięło udział 44 nauczycieli, 
było przygotowanie do politechnicznego 
nauczania prac ręcznych: do właściwej re­
alizacji. programu tego przedmiotu, nawet 
w najtrudniejszych warunkach; zaznajo­
mienie z organizacją i racjonalizacją pra­
cy.

Kurs obejmował M wykłady, « ćwiczenia 
obowiązkowe 1 12S ćwiczeń pozalekcyjnych. 
Oprócz tego odbyły się różne wyciećzki. Zwie­
dziliśmy eabytki Tarnowa, wystawą prac ucz­
niów z Państwowej Szkoły Plastyków w Tar­
nowie. Wzięliśmy udział w wycieczkach auto­
busem nad Dunajec I Białką, do Zakładów Ce­
ramicznych do Kamionki kolo Łysej Góry, do 
świrowin w Komorowie t>ow. Brzesko. Byli­
śmy w hucie szkła w Tarnowie I w Zaklada- 
dacb Mechanicznych, gdzie ofiarowano nam 
niektóre narządzie dla naszych Szkół. Byli­
śmy na kilku dobrych filtnach oraz w Pań­
stwowym Teatrze Ziemi Krakowskiej Im. Lud­
wika Solskiego w Tarnowie na komedii hls«» 
pańskiej Lope de Vega: „Pies ogrodnika”.

Zajęcia w czasie kursu umożliwiły nata 
poznanie różnych technik stosowanych 
przy pracach z papieru, kartonu, tektury, 
z tworzyw sztucznych, przy obróbce drew­
na, metali i szkła. Zapoznaliśmy się czę­
ściowo z elektrotechniką. Dokładnie i rze­
czowo objaśniono nam technologię włókien, 
gatunki materiałów tekstylnych, mieliśmy 
zajęcia kroju i szycia i zdobnictwa (pano­
wie również).

WŁ. KWAŚNY 
Oświęcim

dział Oświaty w Nowym Targu, udziela­
jąc pomocy finansowej na zakup mate­
riałów na Stroje.

Na.tąpiły liczne występy 1 sukcesy na 
elirninacjacł^wojewódzkich (II i. HL,miej­
sca, sztandar przechodni na własność, na­
grody i dyplomy) .i centralnych. Zespół 
wyróżnił się znacznie, gdyż jego reper­
tuar był oryginalny, pochodzący bezpo­
średnio z terenu, który zespół reprezento­
wał. a wykonawcami były dzieci od pierw­
szych dni żyjące wśród folkloru orawskie­
go. Wielu członków zespołu występuje 
dziś w „dorosłych” zespołach („Podhale”, 
„Zespół Marynarki Wojennej” i inne).

W ciągu 8 lat istnienia zespół dał oko­
ło 180 występów dla społeczeństwa, dla 
gości zagranicznych. Telewizji, Kroniki 
Filmowej, Polskiego Radia itp. Kronika 
zespołu zawiera wiele pochwalnych słów 
wdzięczności za pokazanie jego dorobku.

Szkoła w Jabłonkach przypomina ra­
czej muzeum regionalne niż szkołę, mimo 
iż wiele już eksponatów zasiliło liczne 
muzea etnograficzne kraju.

Zespół pragnie nawiazać kontakty W 
celu wymiany kulturalnej z zespołem 
dziecięcym innego kraju. Czy znajdą się 
chętni?

MICHAŁ ŻENCZEWSKI

e
Szkoły dl a pracujących 

w Częstochowie czekają na 
6030 uczniów

C*ł  ZĘSTOCHOWSKIE zakłady pracy, 
spółdzielnie i inne instytucje za­
trudniają nadal ponad sześć tysię­

cy pracowników, którzy nie mają ukoń­
czonych pełnych siedmiu klas szkoły pod­
stawowej. W Częstochowie istnieją obec­
nie cztery szkoły podstawowe dla pracu­
jących oraz szkoła przyzakładowa w Hu­
cie im. Bolesława Bieruta. Każda z tych 
szkół podległych Inspektoratowi Oświaty, 
posiada filie przy większych zakładach 
pracy. Np. w świetlicy Częstochowskich 
Zakładów Przemysłu Lniarskiego „War­
ta” organizowane jest szkolenie dla pra­
cowników tych zakładów. Zresztą Czę­
stochowskie Zakłady. Przemysłu Lniar­
skiego „Warta” należą do nielicznych w 
Częstochowie, które sumiennie i poważ­
nie traktują ten problem.

Szkoła Podstawowa dla Pracujących nr 1 
znalazła siedzibę w budynku Szkoły Pod­
stawowej nr 6 przy ul. Krakowskiej. 
Szkoła prowadzi szkolenie po południu, 
posiada także filie przy wspomnianych 
już Zakładach „Warta”, przy Zakładach 
Wyrobów Filcowych i Częstochowskich 
Zakładach Wyrobów Celuloidowych oraz 
W' Spółdzielni Gwoździ.

Inspektorat Oświaty w Częstochowie 
prowadzi ponadto kursy doszkalające w 
zakresie szkoły podstawowej. W 17 zakła­
dach prowadzi się ponad 33 kursów dla 
500 pracowników. Ogółem w szkołach i 
na kursach wiadomości z zakresu szkoły 
podstawowej zdobywa ponad 1 500 osób. 
Jak na Częstochowę jest to liczba na­
prawdę mała. Konieczne jest więc, tby 
wszystkie zakłady pracy, które dotychczas 
z dużą obojętnością traktowały sprawę 
szkolenia swych pracowników, wykaiały 
w tej dziedzinie trochę dobrej woli. Tym 
bardziej, że jest to przecież ich obowiąz­
kiem.

M. MIELCZAREK 
Częstochowa
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Mb® o thfetku
LPZ współpracuje POD PRĄD

O KOSZALINA jechałam zupełnie 
nieprzygotowana i trochę speszona. 
Celem mojej podróży był bowiem 
dla nauczycieli eksperymentujących

D
kurs - . . ____ __
w klasach I—IV, zorganizowany przez In­
stytut Pedagogiki. Czy znajdę tam coś na 
potwierdzenie stosowanych przeze mnie 
metod pracy z dziećmi, czy moje kilku­
nastoletnie doświadczenia w pracy wy­
chowawczej mają jakieś większe, ogólniej­
sze znaczenie? Pobyt na kursie rozwiał 
wszystkie moje wątpliwości. Pracuję 28 
lat w zawodzie nauczycielskim, chętnie 
korzystam z kursów wakacyjnych, jednak 
żaden z dotychczasowych nie dał mi tak 
dużo jak koszaliński. Przede wszystkim 
upewniłam się, że metoda pracy 
I—IV, jaką stosuję, jest właściwa 
dzo przez Instytut zalecana.

Metoda problemowa jest jedną 
bardziej wartościowych, wymaga 
przygotowania do niej dzieci już 
pierwsz/Mi dni pcSżytu w szkole. Dlatego 
staram się tak prowadzić lekcje, by wy­
rabiać w dzieciach samodzielność i spo­
strzegawczość. Moja rola w klasie ograni­
cza się tylko do uporządkowania i pogłę­
biania wiadomości dzieci, kierowania 
i podsuwania im pewnych zagadnień, 
które zwykle rozwiązują same. Szczegól­
nie duże osiągnięcia przynosiły mi lekcje _ ___________ __________ r__
biologii, na których bardzo często orga- j‘emt Nie" tylko” panny. LPż"— jedna 2 
nizowałam wycieczki. Dużą pomocą w roz­
budzaniu zainteresowań przyrodniczych. u 
dzieci były też audycje radiowe oraz 
„Płomyczek”.

Wykłady dra Wróbla na temat „Organi­
zacja pracy ucznia w nauczaniu przyrody” 
upewniły mnie w przekonaniu, że w pra­
cy z dziećmi obrałam dobrą drogę. Ogrom­
ną popularnością cieszyły się również wy­
kłady prof. Zofii Cydzik na temat: „Pro­
blemy w początkowym nauczaniu mate­
matyki”. Dowodem tego jest fakt, że 
uczestniczyliśmy w nich rezygnując nawet 
2 rozrywek i wypoczynku. Zapał do wie­
dzy na tym kursie był wyjątkowo duży. 
Zupełnie zbyteczne było kontrolowanie 
obecności; wszystkie miejsca w sali wy­
kładowej były od początku do końca za­
pełnione. Oto np. wypełniona po brzegi 
aula na wykładzie prof. dra B. Suchodol­
skiego, który mówił o roli szkół ekspery­
mentujących.

Nie brakło również zajęć, w czasie któ­
rych koledzy dzielili się swymi doświad­
czeniami. Kol. Stobodzian mówiąc o or­
ganizowaniu pracy w opraciu o pracę 
ręczną i rysunek przekonała nas, że suk­
cesy, jakie odnosi w swej pracy z chory­
mi dziećmi (Sanatorium w Otwocku), za­
wdzięcza -wnikliwej obserwacji ich psy­
chiki.

Czas na kursie upływał szybko, każdy 
dzień przynosił coraz ciekawszy materiał. 
Grupa koleżanek z Łodzi zapoznała 
nas ze swymi osiągnięciami w zakresie 
pracy wychowawczej z dziećmi trudnymi. 
Inna grupa nauczycieli eksperymentują­
cych z Wrocławia opowiadała o swej me­
todzie opartej na długoletniej pracy dra 
Kamińskiego, polegającej na tym, że 
dziecko pobiera naukę nie w ławce, lecz 
w pozycji dla niego najwygodniejszej.

Miłe wspomnienia 
czorki świetlicowe, organizowane

■' pełną humoru- i dowcipu kol. Majewską. 
Uczestnicy Centralnego Kursu Śpiewu 
wprowadzili nas w krainę muzyki a po­
południowe wycieczki do Mielna czy 
Ustronia Morskiego pozwoliły poznać na­
sze piękne Wybrzeże. Kurs w Koszalinie 
dał nam wiele: wzbogacił naszą wiedzę 
o dziecku i umożliwił wypoczynek.

ROZALIA WOJTUN 
uczestniczka kursu
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GŁOSZONY przez LPŻ w 
prasie konkurs dla młodzieży 
p.n.: „15 lat pracy LPZ z 
młodzieżą szkolną” miał na 
celu sprawdzenie, w jakim 
stopniu młodzież ta interesuje

się sprawami obronności kraju, swym bez 
pośrednim udziałem w walce o pokój, 
jak zaangażowana jest w przyjaźni z lu­
dowym wojskiem polskim.

Uczestnicy konkursu wykazali dużą 
znajomość swych obecnych i przyszłych 
obowiązków obywatelskich w tym wzglę­
dzie odpowiadając z dużą znajomością 
zagadnień, po dorosłemu, na pytania. Nie 
zabrakło i wypowiedzi „bardzo dorosłych” 
— np. autorki listu z Liceum Żeńskiego 
z Sanoka: „Żołnierz zarówno w okresie 
wojny jak i pokoju jest istotą niezastą­
pioną”, oraz uczennicy kl. IV jednej ze 
szkół województwa wrocławskiego: „My 
jesteśmy spokojni, bo w naszej wiosce 
wojsko pilnuje gromady. Nie miałam 
jeszcze wypadku, żeby spotkać szpiega 
na granicy. My gramy z żołnierzami w 
kukiełkę, w szachy, domino i w siatków­
kę”. Czyli — za mundurem panny sznu-

Ostrożnie z telewizją

TAKŻE w naszym kraju telewizja 
staje się masowa, wkroczyła rów­
nież do szkół 1 świetlic szkolnych. 

We Francji, gdzie rozwój telewizji trwa 
dłużej i objął szersze masy społeczeństwa, 
rozlegają się głosy alarmu wychowawców. 
Tak np. w „Education National” z kwiet­
nia 1961 r., znajdujemy artykuł „Krzyk 
alarmu”, który referuje wyniki badań 
przeprowadzonych w jednej miejskiej 
szkole na 208 uczniach. Badaniu poddano 
sposób spędzenia jednego wiosennego po­
południa przez uczniów. Wynikło z niego, 
że:

29% spędziło popołudnie lub wieczór w 
kinie,

33% oglądało telewizję u siebie lub u 
kolegów,

10% oglądało telewizję w hallu kina po 
seansie filmowym,

12% jadło kolację patrząc na program 
telewizyjny.

Jednak źródłem napięcia uwagi 1... wy­
czerpującego hałasu dźwięków jest nie 
tylko TV lecz i radio. Wśród zbadanych 
63% je kolację słuchając radia, 31% pusz­
cza radio w ruch po powrocie ze szkoły 
i nie wyłącza go, aż do pójścia spać, 21% 
słucha radia do 21 godz., zaś 31% do 22.00.

Ta ilość decybeli (jednostek hałasu) jest 
mordercza — zauważa autorka artykułu. 
Niestałość dzieci, ich nerwowość, nieu­
miejętność skupienia się ma być m. in. 
wynikiem nadużywania radia 1 telewizji, 
na które rod?ięę .w ogóle . nie zwracają 
uwagi. To jest przyczyna, dla której nau- 

zostawiły też wie- • czyciel tyle traci czasu i energii, aby zre- 
przez formować i przebudować uwagę dziecka, 

sposób oglądania i słuchania, koncen­
tracji uwagi itd. Środkiem do tego ma 
być — zdaniem francuskiego pisma — or­
ganizowanie planowej kontemplacji nle- 
ruchowych obrazów, analizowania ich 
szczegółów, oraz organizowanie godzin 
słuchania muzyki, przy którym dziecko 
nie zajmuje się niczym innym, jest bier­
ne i wyłącznie słucha tego, co dla niego 
grają.

(M. KOZ.)

z młodzieżą szkolną w
największych masowych organizacji spo­
łecznych w Polsce skupia w ścisłym po­
wiązaniu z powszechnie łubianym woj­
skiem milion członków, rozwijając 
szczególnie wśród młodzieży sporty 
obronne i wojskowo-techniczne.

Organizatorzy konkursu pragnęli właś­
nie dowiedzieć się, czego młodzież nau­
czyła się na kursach samochodowych, 
motorowych, łączności, strzelectwa i spor­
tów wodnych oraz zapoznać się z dzia­
łalnością dobrze zorganizowanych szkol­
nych kół LPZ.

się w dziedzinie TOPL, saperstwa 1 
krótkofalarstwa. W tej ostatniej specjal­
ności celują zwłaszcza rzeszowscy krótko­
falowcy szkolnych kół. Biorą oni udział 
w corocznych zawodach pod nazwą 
„wielobój łączności”, w którego skład 
wchodzą takie m. in. konkurencje jak 
odbiór i nadawanie alfabetem Morse’a, 
praca na radiostacjach małej nocy; 
uczestniczą w kursach radiomechaników 
i radiooperatorów.

Na dwójce się nie jedzie

SPORT I KOŁKA TECHNICZNE
Uczestnicy konkursu szczegółowo oma­

wiają działalność LPZ w dziedzinie spor­
tu. Z listów dowiadujemy się, że w szkol­
nych organizacjach LPŻ działa 170 klu­
bów sportu wodnego. Najwięcej ich jest 
w woj. bydgoskim, poznańskim, zielono­
górskim, olsztyńskim i wrocławskim. 
Członkowie tych klubów uprawiają pły­
wanie, kajakarstwo wioślarstwo, żeglar­
stwo morskie i śródlądowe. Powstały też 
kluby piłki wodnej, narciarstwa wodnego 
i płetwonurków. Kluby wodne przyczyni­
ły się do powszechnego rozwoju w kra­
ju żeglarstwa i sportu wodnego. Kluby 
te wykonują wiele innych jeszcze prac.

Pisze o nich uczeń z gdańskiego 'Technikum 
Budowy Okrętów: „Kluby odgrywają ważną 
rolę, gdyż organizują odczyty popularyzujące 
wiedzę o morzu, zapoznają z najnowszymi 
wydawnictwami morskimi, uczą pływania, że­
glarstwa, modelarstwa, motorownictwa itp. 
sportów. Kluby te są placówkami kulturalny­
mi Ligi dla młodzieży naszej szkoły. Dają one 
też możność młodym ludziom poznania się 
z morzem, wymagają jednak opanowania wia­
domości z dziedziny nawigacji, meteorologii 
1 budowy okrętów”.

Dużą popularnością wśród młodzieży 
cieszy się sport motorowy. Tak np. dziew­
częta Żeńskiego Liceum w Sanoku zdają 
prawo jazdy na motocyklu przydzielonym 
przez Zarząd Powiatowy LPZ. Podobnie 
wielu już uczniów Technikum Przemysłu 
Spożywczego w Gdańsku i Technikum 
Budowlanego w Bytomiu, Technikum Geo­
dezyjnego i Szkoły Położnych , Liceum 
Pedagogicznego oraz Technikum Energe­
tycznego we Wrocławiu zdobywają pra­
wo prowadzenia pojazdów mechanicznych. 
W Zgorzelcu Liceum Ogólnokształcące 
organizuje szkołę motorową pod patrona­
tem Klubu Motorowego LPŻ. Liczne klu­
by motorowe LPŻ współpracują z Ru­
chem Drogowym MO ścigającym piratów 
drogowych.

Młodzież wprost pall się do sportu 
motorowego. Tak np. sekcja motorowa 
przy Technikum Mechanicznym w Sano­
ku naprawiła pod kierunkiem prof. J. Lu­
basa starego „Willisa” i motocykl WFM 
i wyszkoliła 27 uczniów na kierowców. 
Z funduszów warsztatów szkolnych zaku­
piono motocykl WSK. LPŻ wychodząc 
naprzeciw temu społecznemu zamówieniu 
zorganizowała już 140 ośrodków szkole­
nia kierowców—amatorów i 500 ośrodków 
szkolenia zawodowego kierowców. Nie 
jest to jednak wystarczające na zrozu­
miały apetyt młodzieży do sportu motoro­
wego. Wciąż jeszcze nieliczne instytucje 
przekazują młodzieży stare samochody, 
większość woli je sprzedać na złom lub 
za niewielką opłatą prywatnym nabyw­
com na przetargu.

Przeglądem corocznego dorobku szkol­
nych kół LPŻ są Zawody Kościuszkow­
skie i Walterowskie, na których kilkaset 
tysięcy młodzieży współzawodniczy w 
wielu dyscyplinach sportu obronnego. 
Szkolne koła LPZ uprawiają masowo 

strzelectwo, szermierkę, trójbój, szkolą

MŁODZIEŻ Z WOJSKIEM — WOJSKO 
Z MŁODZIEŻĄ

Jubileusz 15-lecia współpracy ze szko­
łami LPŻ uczciła wieloma spotkaniami z 
żołnierzami. Jednym z wielu wzruszają­
cych dowodów takiej przyjaźni było spot, 
kanie uczennic Technikum Gospodarcze­
go w Grudziądzu z żołnierzami przeby­
wającymi w szpitalu. W czasie odwiedzin 
odbyło się przygotowane przez dziewczę­
ta śniadanie, na którym wygłoszono za­
bawne monologi i anegdoty. Miłą atmos­
ferę wniósł szkolny zespół artystyczny 
produkując się wesołymi skeczami i pio­
senkami żołnierskimi.

Koła LPŻ pomagają rodzinom żołnierzy, 
którzy pełnią czynną służbę wojskową, 
niosą pomoc powodzianom, pomagają przy 
pilnych pracach polnych, troszczą się o 
cmentarze i mogiły poległych żołnierzy. 
Jedną z popularnych form umacniania 
więzi z ludowym Wojskiem Polskim są 
organizowane wycieczki szlakiem bojowej 
drogi Wojska Polskiego i Armii Radziec­
kiej, zbiorowe zwiedzanie muzeów, wy­
cieczki do jednostek wojskowych, spot­
kania z weteranami walk, pogadanki, od­
czyty, wykłady.

Koła stosują wiele atrakcyjnych form 
pracy, dalekich od „administracyjnego 
zarządzania”, prowadzą naukę piosenek 
marszowych, zbiorowe uczęszczanie na 
filmy o tematyce wojskowej, „propagan­
dowe” strzelanie z wiatrówki, branie 
udziału w defiladach pod sztandarem 
LPŻ.

POTRZEBA WIĘCEJ PRZYJACIÓŁ
Jak więc widać chociażby z przeglądu 

listów konkursowych, LPŻ poniosła duże 
zasługi w dziedzinie rozwoju sportu 
wśród młodzieży, praktycznego zaznajo­
mienia jej z techniką, serdecznego zjed­
nania z wojskiem. Na pełne zrealizowa­
nie zamierzeń trzeba jeszcze jednak po­
czekać. LPŻ działa w odosobnieniu, nie 
zdołała sobie ona jeszcze zapewnić szero­
kiego kręgu „instytucji wspierających”, 
które tak jak hojny protektor — wojsko 
zechciałyby wspierać szkolne koła LPZ 
wyeksploatowanych sprzętem motorowym 
i technicznym, który można jeszcze po 
remoncie używać. U progu nowego jubi­
leuszu należy więc życzyć Lidze Przy­
jaciół Żołnierza, aby jak najwięcej mia­
ła przyjaciół wspierających w naszym 
społeczeństwie, wśród wielu instytucji 
i zakładów pracy.

I jeszcze jedno. Większość listów na 
konkurs wpłynęła od młodzieży techni­
ków i szkół zawodowych, czyli że ta gro­
mada młodzieży więcej interesuje się 
LPŻ i większe ma osiągnięcia w szkol­
nych kołach. A więc następnym etapem 
działalności LPŻ powinna być szeroka 
współpraca z młodzieżą szkół podstawo­
wych i licealnych. O pozyskanie sobie 
tych przyjaciół, o bardziej wydajną ich 
pracę w szkolnych kołach LPŻ warto się 
potrudzić.

W. M.
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SZYSTKO ma swój kres — jak 
mówi piosenka. Mamy już drugi 
miesiąc wakacji i — kto bar­

dziej nerwowy — myśli już z nerwa­
mi o nowym roku szkolnym: o utra­
pieniach z podręcznikami rozprowa­
dzanymi nowym systemem, o spóź­
nionych instrukcjach, niedokończo­
nych targach o klasy 1 przedmioty. 
Wszyscy — bez nerwów — myślimy 
już o nowej pracy, o sprawach zwią­
zanych z reformą szkolną, która sta­
ła się przedmiotem doniosłego aktu 
ustawodawczego. W wolnych chwilach 
zaglądamy do programów nauczania, 
przeglądamy literaturę metodyczną; 
niektórzy klecą już rozkłady materia­
łu na I okres, majstrują pomoce nau­
kowe.

Mnie od dłuższego czasu nie odstę­
puje problem ocen. Na końcu każde­
go okresu szkolnego denerwuje mnie 
postawa niektórych nauczycieli — wy­
znawców ponurej wiary w ocenę nie­
dostateczną. Chciałbym raz podener­
wować się już przed rozpoczęciem 
rocznej pracy. Może niejeden i niejed­
na z tej dość licznej sekty uczyni ra­
chunek sumienia i nawróci się ku po­
żytkowi własnych nauczycielskich su­
mień, ku radości maluczkich (czytaj: 
uczniów) i uspokojeniu możnych (czy­
taj: władz szkolnych).

Musi być tych wyznawców bardzo 
dużo, skoro w większości naszych 
szkół krzywa ocen niedostatecznych 
na poszczególne okresy szkolne wyka­
zuje stałą, charakterystyczną ten­
dencję.

Tendencja jest mianowicie zniżkowa. 
Wygląda to tak, że na I okres jest 
masa dwój; w II i III okresie ilość 
ta po trochu spada, aż na końcu roku 
stabilizuje się na najmniejszej licz­
bie. Dyrektorzy i kierownicy szkół, 
tudzież niektórzy ludzie z administra­
cji szkolnej po I okresie wyrywają so­
bie włosy z głowy; potem z ulgą 
przyjmują każdą obniżkę, aż wreszcie 
na końcu roku, gdy ilość niedostatecz­
nych spadnie wyraźnie — wytargo- 
wują ile tylko się da, by statystyki 
wyszły jako tako.

Utarło się przekonanie, że ta zmniej­
szająca się z okresu na okres ilość 
dwój jest zjawiskiem normalnym, któ­
re świadczy o systematycznej popra­
wie wyników nauczania, o skuteczno­
ści pracy wychowawczej szkoły.

Śmiem powątpiewać o prawidłowo­
ści tego zjawiska. Przede wszystkim 
rozwojową stronę pracy szkoły moż­
na badać jedynie przez porównywa­
nie wyników klasyfikacji z roku na 
rok — i władze szkolne tak czynią.

Jeśli porównywaniu mają podlegać po- J 
szczególne okresy — to te same okre- 
sy na przestrzeni kilku lat: a więc 
wyniki za I okres w kolejnych latach, 
za II okres itd.

Natomiast krzywa ocen niedosta­
tecznych na przestrzeni jednego roku 
powinna mieć tendencję — wybaczcie — 
zwyżkową! Tak jest u wielu dobrych 
nauczycieli i to jest normalne. Prze­
cież 1 okres szkolny — to obok po­
wtórek niewielkie kwantum materiału 
nauczania, które pod koniec okresu 
może zostać przez ucznia z łatwością 
przyswojone. Nie przekonuje wcale 
argument, że jest to okres wdrażania 
do pracy po wakacjach. Jeśli powoły­
wać się na całoroczną krzywą zmę­
czenia — to właśnie ostatnie okresy 
są porą psychicznego oklapnięcia, a 
maj miesiącem fiołków w głowie. 
Wdrażanie na początku roku trwa 
2—3 tygodnie, a okres jest długi — 
najdłuższy ze wszystkich — dwu i pół- 
miesięczny. W każdym następnym 
okresie ilość przerobionego materiału 
nauczania wzrasta, zbiera się go wię­
cej do opanowania i utrwalenia, zdo­
bycie pozytywnej oceny jest więc co­
raz trudniejsze. Otrzymanie jej na sa­
mym końcu za cały rok należy do 
spraw najtrudniejszych. Wiemy prze­
cież, jaką przeszkodę w nauce stano­
wią zaległości. W tym świetle pro­
mocję do klasy następnej otrzymać 
może i powinien jedynie uczeń, który 
przez cały rok pracował. Gdy otrzy­
muje ją całoroczny dwójarz — posą­
dzam nauczyciela o niekonsekwentne 
kryteria oceny. Wygląda to na to, że 
dwóje były u niego środkiem szerzenia 
postrachu. j

I otóż jesteśmy u sedna rzeczy. Po­
stępowanie wyznawców wiary w moc 
oceny niedostatecznej wskazuje że­
nująco ubogi arsenał metod wycho­
wania. Szafowanie dwójami nie za­
chęcą uczniów do pracy. Ocena speł­
nia rolę wychowawczą tylko w wy­
padku jak najdalej idącego obiekty­
wizmu. Kto przez cały rok szafuje 
dwójami, a na końcu roku przytom­
nieje, że nie może nie promować po- J 
łowy klasy — ten wycofuje się nieho- 4 
norowo. W dodatku przepuszcza ucz- T 
niów niedouczonych, zdemoralizowa- 
nych 1 zniechęconych do nauki.

Na dwójce się nie jedzie! — to pa- j 
suje zarówno do szkoły, jak i do po- X 
jazdu mechanicznego. Dwójka w szko- 4 
le psuje ucznia, a w pojeździe mecha- X 
nicznym silnik. Wiem to jako stary 4 
nauczyciel i jako doświadczony kie- T 
rowca. X

TUREK Z BARTOSZYC

Szkoła - pałac w Węgierskiej Górce
W kotlince rzeki Soły, w przepięknej 

okolicy podgórskiej Węgierska Górka, 
wyrósł jeden z najpiękniejszych budyn­
ków szkolnych — pomnik Tysiąclecia. 
Jest to pierwsza nowoczesna szkoła w 
powiecie żywieckim.

Ogólny koszt budowy wynosi 8 min 
złotych. Szkoła zbudowana jest z dota­
cji SFBS. Odlewnia Żeliwa ofiarowała 
na ten cel 1 min zł.

Niedługo zostaną oddane do użytku 
nowe, piękne szkoły — pomniki Tysiąc­
lecia w Pietrzykowicach i Rajczy Dol­
nej. Meble i urządzenia do nowych szkół

Tysiąclecia wykonuje Fabryka Mebli 
Stalowych w Zadzielu koło Żywca.

Trzeba podkreślić wielki wysiłek pra­
cowników Komitetu Powiatowego PZPR, 
PRN i Inspektoratu Oświaty w Żywcu, 
którzy nie szczędzili trudu w akcji zbiór­
kowej na budownictwo szkolne.

Na zakończenie warto wspomnieć, że 
szkoła w Węgierskiej Górce posiada cen­
tralne ogrzewanie i wodę bieżącą oraz 
wyposażona jest we wszystkie urządze­
nia sanitarne.

ANDRZEJ PORĘBSKI
Prusów, poczta Milówka
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(Dokończenie ze .itr. I) 

stycznego jak i w procesie postępu spo­
łecznego ostatniego stulecia słuszna teoria 
naukowa marksizmu-leninizmu odegrała 
rolę decydującą; ona torowała i toruje 
drogę postępowej i zwycięskiej praktyce. 
I trzeba tu z całym naciskiem stwierdzić, 
że prawidłowe wiązanie teorii z praktyką 
możliwe jest — jak to wykazuje doświad­
czenie — jedynie na gruncie nauki mark­
sizmu-leninizmu, jedynie w praktyce bu­
downictwa socjalistycznego.

Prawidłowe wiązanie teorii z praktyką 
ma zasadnicze znaczenie w procesie po­
znawania świata przez człowieka. Pierw­
sze kontakty człowieka z otaczającym go 
światem są kontaktami poprzez prakty­
kę i na tej drodze w ciągu całego życia 
pozna jemy rzeczy i zjawiska otaczającego 
nas świata. „Na bazie” praktyki dokonuje 
się w sposób prawidłowy nasze poznanie 
teoretyczne, pojęciowe. Przodująca prak­
tyka — jak uczy historia społeczeństw — 
jest źródłem przodującej teorii, a ta z ko­
lei toruje drogę praktyce prowadzącej do 
społecznego postępu.

I ten problem prowadzi do praktycz­
nych wniosków postulujących ścisłe wią­
zanie teorii z praktyką w szkole słu­
żącej życiu i postępowi społecznemu. 
Tłumacząc to na język potrzeb naszego 
współczesnego wychowania, trzeba po­
wiedzieć, że szkoła ogólnokształcąca 
(zwłaszcza średnia), na której dotychczas 
jeszcze w największym stopniu ciąży 
XIX-wieczny model szkoły elitarnej 
przygotowującej do studiów wyższych — 
musi wreszcie zerwać zdecydowanie z 
tym burżuazyjnym schematem; i tę szko­
łę trzeba zbliżyć do życia poprzez wy­
znaczenie jej nowych społecznych zadań, 
zadań przygotowywania nie tylko do stu­
diów wyższych, ale i do pracy zawodo­
wej. Wprowadzenie do programu tej 
szkoły elementów teorii i praktyki z 
dziedziny techniki ma — obok znacze­
nia praktycznego — ogromne znaczenie 
wychowawcze jako skuteczny czynnik 
zacierania różnic między pracą fizyczną 
a pracą umysłową.

Z drugiej zaś strony we wszystkich ty­
pach szkół zawodowych przedmiotom te­
oretycznym (ogólnokształcącym i zawo­
dowym) trzeba wyznaczyć słuszne miej­
sce; inaczej te szkoły nie będą wycho­
wywały świadomych, twórczych i w peł­
ni odpowiedzialnych członków społe­
czeństwa socjalistycznego.

PRZECHODZĄC po tych kilku uwa­
gach natury ogólnej do omówienia 
wysiłków naszej partii i władz 

państwowych, związków zawodowych i 
całego społeczeństwa, zmierzających do 
wiązania szkoły z życiem — pozwolę so­
bie przypomnieć kolegom, że w tych 
dniach właśnie Polska Ludowa obcho­
dziła 17 rocznicę swego wyzwolenia- 
Siedemnaście lat temu w gorących 
dniach lipca na naszych polskich zie­
miach ginęli bohaterscy żołnierze Armii 
Czerwonej i odrodzonego Wojska Pol­

skiego wyzwalając naród 1 kraj spod 
okupacji hitlerowskiej. W ostatniej woj­
nie straciliśmy około 6 min. obywateli 
Wróg zmuszony do opuszczenia nasze­
go kraju zabierał z niego wszystko, co 
się zabrać dało, paląc i rujnując nasze 
miasta i wsie. Znanym całemu światu 
przykładem barbarzyństwa hitlerowskie­
go jest nasza stolica Warszawa, którą 
Hitler bombami i ogniem zamienił w 
rumowisko grzebiąc żywcem w ruinach 
ponad 200 tys. cywilnych mieszkańców, 
w tym większość dzieci, kobiet i star­
ców.

Ci, którzy z pożogi wojennej ocaleli, 
zabrali się natychmiast do odbudowy 
stolicy i całego kraju. Z ogromnym za­
pałem i bezprzykładną ofiarnością przy­
stąpił naród pod kierownictwem partii 
i rządu do pracy. W ciągu minionych 
17 lat dźwignęliśmy z ruin naszą uko­
chaną stolicę i setki innych większych 
czy mniejszych miast- Odbudowaliśmy 
spalone wsie, zniszczone szkoły, szpita­

O wiązaniu teorii z praktyką
le I drogi, wybudowaliśmy nowe mia­
sta i wsie, w tempie imponującym stwo­
rzyliśmy potężny przemysł konkurujący 
już dziś coraz skuteczniej na rynkach ca­
łego świata, unowocześniliśmy rolnic­
two.

Wspaniałe osiągnięcia mamy też w 
dziedzinie szkolnictwa i oświaty. Zlikwi­
dowaliśmy analfabetyzm. Nauka jest u 
nas całkowicie bezpłatna.

W roku szkolnym 1959/60 liczba absolwen­
tów pełnej szkoły podstawowej wzrosła prze­
szło trzykrotnie w porównaniu z rokiem 
1937/38. Na 10 tys. mieszkańców kształci się 
w szkołach zawodowych 264 uczniów, co sta­
nowi 4,5 raza więcej aniżeli przed wojną. W 
średnich szkołach zawodowych (technika, li­
cea zawodowe) na 10 tys. mieszkańców kształ­
ci się 111 uczniów, podczas cdy przed wojną 
uczyło się tylko 2,9. W liceach ogólnokształ­
cących na tę samą liczbę mieszkańców uczy­
ło się przed wojną 33 uczniów, obecnie: 93. 
Udział dzieci robotników' 1 chłopów wzrósł w 
szkołach średnich zawodowych do 63 proc, 
ogólnego stanu uczniów, w szkołach średnich 
ogólnokształcących do 45 proc., a na wyż­
szych uczelniach do 50 proc. Wszystkie te 
wspaniałe ilościowe i jakościowe osiągnięcia 
nie zaspokajają w pełni naszych potrzeb. Roz­
wój nauki i techniki oraz szybkie postępy bu­
downictwa socjalistycznego we wszystkich 
dziedzinach naszej gospodarki narodowej po­
wodują stały i szybki wzrost zapotrzebowa­
nia na coraz liczniejsze i coraz lepiej przy­
gotowane kadry pracowników. Szybki po­
stęp w naszym rozwoju społeczno-gospodar­
czym ujawniał z roku na rok z coraz więk­
szą wyrazistością zjawisko nienadążania ’%• 
szej szkoły za potrzebami życia i to zarówno 
w zakresie jej zadań ilościowych, jak 1 — 
przede wszystkim — jakościowych.

Nienadążanie szkoły za potrzebami życia 
od szeregu lat było przedmiotem dyskusji 
nie tylko w kręgach nauczycieli i pracow­
ników nauki, ale braki w tym zakresie 
wskazywali przedstawiciele życia gospo­
darczego, związki zawodowe, organizacje 
młodzieżowe i inne masowe organizacje 

społeczne. Postulaty reformy systemu nau­
czania i wychowania zgłaszane były rów­
nież przez rodziców.

W dyskusji nad koncepcją reformy 
szkolnej Związek Nauczycielstwa Polskie­
go brał aktywny udział. Generalnej dysku­
sji nad tą sprawą poświęcony był m. in. 
3-dniowy zjazd oświatowy w 1957 r. i Kra­
jowy Zjazd Oświaty Zawodowej i Rolni­
czej w r. 1959.

Sprawa reformy systemu kształcenia 
zajęła też wiele miejsca w dyskusji na 
VII Krajowym Zjeździe ZNP w grudniu 
1960 r.

Partia nasza, jako główny organizator 
i kierująca siły w życiu społecznym nie 
tylko z rozwagą śledziła przebieg tej dy­
skusji, ale poprzez swoje terenowe ogni­
wa brała w niej aktywny udział.

Podsumowaniem w pewnym sensie tej 
prawdziwie ogólnonarodowej dyskusji, 
w której zgłaszano cały szereg różnych 
koncepcji i postulatów, było VII Plenum 
KC PZPR, które odbyło się w styczniu 

br. przy udziale licznego aktywu bezpar­
tyjnych nauczycieli i pracowników nauki, 
przedstawicieli organizacji młodzieżowych, 
życia gospodarczego i kulturalnego. Uch­
wały tego plenum wytyczają główne kie­
runki i sposoby reform naszego systemu 
nauczania i wychowania na poziomie 
szkoły podstawowej i średniej. Myślą 
przewodnią uchwalonej przez Partię re­
formy jest zbliżenie szkoły do życia, uczy­
nienie z niej skutecznie działającej kuźni 
wysoko kwalifikowanych pod względem 
zawodowym i należycie wychowanych 
kadr pracowników dla różnych dziedzin 
naszej socjalistycznej gospodarki naro­
dowej.

Uchwały i wszystkie materiały, (refera­
ty, głosy dyskusji) VII Plenum Partii były 
przedmiotem szczegółowych dyskusji na 
tysiącach zebrań organizowanych przez 
ZNP, władze partyjne i oświatowe wśród 
nauczycieli, w zakładach pracy, w zwią­
zkach zawodowych, organizacjach mło­
dzieżowych, w zespołach pracowników 
nauki itp. Wnioski zgłaszane na tych ze­
braniach wskazywały konkretne drogi 
realizacji uchwał Partii. Wszyscy dysku­
tanci byli zgodni z tym, że szkoła nasza 
musi być ściślej powiązana z potrzebami 
życia, musi zbliżyć się do niego, jeżeli ma 
spełnić należycie swe społeczne funkcje, 
jeżeli ma zaspokoić aktualne i przyszłe 
potrzeby narodu.

Po blisko półrocznej, bardzo szerokiej 
dyskusji sprawą reformy szkolnej zajął się 
Sejm i po szeregu wstępnych pracach 
jak i po szerokiej dwudniowej dyskusji, 
uchwalił w dniu 15 lipca ustawę o roz­
woju systemu oświaty i wychowania. 
Ustawa normuje system oświaty i wycho­

wania w kraju. W zakres jej treści wcho­
dzą postanowienia dotyczące przedszkoli, 
szkół podstawowych, zawodowych, śred­
nich, systemu oświaty pozaszkolnej, do­
kształcania i doskonalenia zawodowego, 
zakładów kształcenia nauczycieli, burs 
i internatów, stypendiów itp. Niektóre po­
stanowienia ustawy zatwierdzają te zmia­
ny, których dokonała już praktyka w cią­
gu ostatnich lat, dążąc do przystosowania 
szkoły do potrzeb zmieniającego się życia. 
Inne jej postanowienia wskazują kierunek 
dalszych poczynań nad reformowaniem 
szkoły i wychowania.

i
Pod względem organizacyjnym cytowana 

ustawa:
a) wprowadza S-letnlą 1 ł-klasowa (na miej­

sce dotychczasowej 7-klasowej) szkołę w mie­
ście i na wsi;

b) stwarza możliwości wprowadzenia obowią­
zkowego kształcenia się w ż-letnleh SPR dla 
tej młodzieży wiejskiej, która po szkole pod­
stawowej poz.ostaje na wsi bez dalszej syste­
matycznej nauki;

c) określa zasady, na Jakich będą organizo  *

wane S-l-Ietale zasadnicze WkeJy eawodnwt 
(przyzakładowe I Inne) oraz 3-ś-Ietmle technika 
i licea zawodowe. Ustawa zabezpiecza też droż­
ność SPR 1 zasadniczym szkołom zawodowym;

d) utrzymuje — Jak dotychczas — 4-letnie 
szkoły średnie ogólnokształcące;

e) po raz pierwszy w historii naszego szkol­
nictwa ustawa ujmuje w Jednolity system szko­
leniowy sprawę dokształcenia 1 doskonalenia 
zawodowego ludzi zatrudnionych w produkcji.

Zasadnicze zmiany wprowadza ustawa 
w zakresie treści i metod pracy dydak­
tyczno-wychowawczej.

Trzeba przede wszystkim stwierdzić, 
że przedłużanie szkoły podstawowej dla 
wszystkich do lat 8 przyczyni się bezpo­
średnio do podniesienia poziomu naucza­
nia i wychowania we wszystkich szkołach, 
których programy oparte będą na progra­
mach szkoły podstawowej a pośrednio 
wpłynie to w sensie pozytywnym na po­
ziom kształcenia w wyższych uczelniach 
jak i na ogólny poziom kultury narodu.

Jeżeli weżmiemy pod uwagę fakt, że 
już dziś około 95 procent absolwentów 
miejskich szkół podstawowych kształci się 
dalej, to w bliskiej już perspektywie' — 
po wprowadzeniu powszechności naucza­
nia dla młodzieży wiejskiej w SPR — 
będziemy mieli w zasadzie upowszech­
nione nauczanie na poziomie 10 — 11 lat. 
Takie osiągnięcia nie byłyby w ogóle do 
pomyślenia w ustroju kapitalistycznym, 
w którym, jak to słyszeliśmy w czasie na­
szej parodniowej dyskusji — nie wysoka, 
powszechna oświata, lecz analfabetyzm 
mas pracujących jest zjawiskiem typo­
wym.

Naczelna idea naszej reformy: zbliżenie 
szkoły do życia w zakresie treści naucza­
nia i wychowania realizowane będzie po­
przez:

a) szerszo niż dotychczas uwzględnianie 
w programach nauczania szkoły podstawowej 
zagadnień związanych ze zjawiskami i potrze­
bami konkretnego środowiska społecznego, 
w którym szkoła pracuje (m. in. zajęcia tech­
niczne 1 prace społecznie użyteczne);

b) likwidację werballzmu 1 schematyzmu 
w nauczaniu;

c) uwzględnienie w programach nauczania 
takich treści, dzięki którym absolwent tej szko­
ły będzie przygotowany nie tylko do studiów 
wyższych, ale 1 do pracy zawodowej (różnego 
rodzaju zajęcia techniczne, kreślenie, prace 
społecznie użyteczne itp.);

d) stworzenie warunków, aby uczeń tej szko­
ły mógł zdobyć rzetelne podstawy wiedzy z za­
kresu przedmiotów matematyczno-przyrodni­
czych;

e) sv przedmiotach historycznych uprzywile­
jowanie treści bliższych nam czasowo (ze wzglę­
du na ich duże walory wychowawcze),

f) skoncentrowanie wysiłków szkoły na wy­
chowaniu człowieka świadomego, aktywnego, 
twórczego, w pełni odpowiedzialnego, umieją­
cego współżyć 1 współpracować z innymi w pra­
cy nad umacnianiem ustroju socjalistycznego;

g) wzmożenie 1 zespolenie wysiłków szkoły, 
organizacji młodzieżowych, komitetów rodzi­
cielskich, związków zawodowych w pracy nad 
pełnym uspołecznieniem wychowanków;

h) pełne unaukowienie programów naucza-

ula poprzen konsekwentne oparcie nauki 
o metodologię materializmu dialektycznego 
1 historycznego. Realizację tego postulatu ułat­
wi postanowienie ustawy mówiące, że szkoła 
w Polsce jest szkolą świecką;

1) otoczenie należytą opieką sprawy wycho­
wania estetycznego;

j) rozbudzenie u uczniów zamiłowania do 
samokształcenia 1 zapoznanie Ich z techniką 
samodzielnej pracy nad sobą. Zbliżenie szkoły 
zawodowej do życia dokonywać się będzie 
m. in. przez szersze niż dotychczas uwzględ­
nienie w programach nauczania zajęć prak­
tycznych (głównie w zakładach pracy);

k) danie uczniom rzetelnej wiedzy teore­
tycznej potrzebnej do zrozumienia wspólęze- 
sncj techniki i organizacji życia społecznego.

Z kolei mówca zreferował założenia 
1 dotychczasowe efekty swoiście polskiej 
formy wiązania szkoły ze społeczeństwem 
poprzez akcję budowy tysiąca szkół na 
Tysiąclecie Państwa, wskazując szczegól­
nie na ogólnonarodowe wychowawcze 
aspekty tego przedsięwzięcia.

Następnie omówił warunki, jakie muszą 
być Spełnione, aby założenia naszej re­
formy mogły być w pełni zrealizowane. 
Szczegółowo omówił potrzeby ilościowe 
1 jakościowe w zakresie kadry nauczy­
cielskiej, systemu kształcenia nauczycie­
li, ich dokształcania i doskonalenia za­
wodowego, i udział ZNP w tej pracy (kur­
sy, punkty konsultacyjne, prace wydziałów 
pedagogicznych i społeczno-oświatowych, 
akcje wydawnicze itp.). W związku 
z ostatnim tematem powiedział:

17TT Plenum KC PZPR powierzyło Związ- 
’ kowi Nauczycielstwa Polskiego za­

danie współtwórcy nowego systemu oświa­
ty i wychowania w kraju. To zaszczytne 
ale i odpowiedzialne zadanie staramy się 
wykonać nie tylko poprzez planową i sy­

stematyczną współpracę z władzami 
oświatowymi nad dokształcaniem i do­
skonaleniem czynnych już nauczycieli i nie 
tylko poprzez systematyczną pomoc 
w podnoszeniu sprawności szkoły, ale jako 
organizacja zrzeszająca w swych szere­
gach nauczycieli i wychowawców od 
przedszkoli począwszy, a na kierownikach 
nauki, wyższych uczelni i instytutów nau­
kowych skończywszy — poprzez swoich 
członków oddziałujemy na całe społe­
czeństwo mobilizując je i organizując do 
współpracy ze szkołą. Wychodzimy bo­
wiem z założenia, że w społeczeństwie 
socjalistycznym szkoła nie jest i nie może 
być instytucją wyizolowaną ze społeczeń­
stwa, nie może też wyobcowywać się spo­
łecznie nauczyciel, jeżeli chce skutecznie 
wychowywać i świadomie wpływać na 
kierunek rozwoju społecznego.

Przedstawiciele naszego Związku ze 
szczebla centralnego jak i z ogniw tere­
nowych wchodzą do różnych organizacji 
społecznych, gospodarczych i politycznych 
i tam popularyzują aktualną problematykę 
dydaktyczno-wychowawczą, mobilizując 
równocześnie zorganizowane środowiska 
społeczne do aktywnej współpracy ze szko- 
Są i do udzielania jej pomocy. Dotychcza­
sowe wyniki tej współpracy zachęcają do 
poszerzenia i pogłębienia tych właśnie 
form działalności ZNP. Wystarczy tu wy­
mienić osiągnięcia IV Kongresu Techni­
ki Polskiej, zorganizowanego w lutym br., 
tzw. „nauczycielskiego” plenum CRZZ 
z lipca tego roku. W obradach i uchwałach 
IV Kongresu Techniki bardzo wiele miej­
sca poświęcono szkole, a specjalnie po­
trzebie włączenia się całego świata techni­
ki do prac nad realizacją reformy szkol­
nej w duchu aktualnych i przyszłych po­
trzeb kraju. Dwudniowe plenum CRZŻ 
w całości było poświęcone sprawom szkol­
nictwa (głównie zawodowego) i oświaty. 
Dyskusja na tym plenum prowadzona na 
wysokim poziomie jak i podjęte uchwały 
wskazują wszystkim branżowym związkom 
zawodowym możność i zadania w zakre­
sie aktywnej współpracy ze szkołą i z ZNP 
w dziedzinie kształcenia i wychowywania 
naszej młodzieży. Związek nasz z kolei 
uchwały tego plenum „przetłumaczył” na 
język swych zadań organizacyjnych i pe­
dagogicznych i włączył je do planu pracy.

Współpracujemy blisko z aktywem 
oświatowym wszystkich branżowych zwią*  
zków zawodowych. Zacieśniamy też współ­
pracę z instytutami naukowymi PAN, 
z Instytutem Pedagogiki Ministerstwa 
Oświaty, z Wydziałem Pedagogicznym 
Uniwersytetu Warszawskiego celem 
wspólnego organizowania badań nauko­
wych nad węzłowymi ze stanowiska z?- 
dań reformy szkolnej zagadnieniami, wy­
chodząc z założenia, że i w tych praktycz­
nych poczynaniach — jak i we wszystkich 
innych, przodująca teoria wyrastająca 
z przodującej praktyki jest czynnikiem 
rozstrzygającym c pełnym powodzeniu 
przedsięwzięcia.

JOZEF KWIATEK
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15 lat Światowej Federacji Pracowników Nauki
WORLD FEDERATION OF SCIENTIFIC WORKERS Prof? Fryderyk Joliot — Curie Ze statutu ŚFPN

BCEMIIPHAH (KEJIEPAIIMH HAYRHLIX PABOTHMKOB 
FŹDERATION MONDIALE DES TRAYAILLEURS SCIENTIFIQUES

DNIACH 20 i 21 lipca 1961 r„ 
na specjalnym spotkaniu w 
Londynie, założona została 
Światowa Federacja Pracow­
ników Naukowych. W kilka 

dni później Komitet Wyko­
nawczy wybrał na prezesa Federacji pro­
fesora Fryderyka Joliot-Curie. Sekreta­
rzem generalnym został J. G. Growther. 

ponieważ w ciągu minionych 15 lat 
SFPN nie tylko umocniła się, ale rozsze­
rzyła znacznie zakres swego oddziaływa­
nia, słusznie więc będzie z okazji 15-lecia 
dać odpowiedź na dwa podstawowe py­
tania: Cży założenia, które były motywa­
mi utworzenia Federacji w zadowalający 
sposób określiły kierunek jej działania o- 
raz czy dalsze kontynuowanie działalności 
Federacji jest potrzebne? Jakie metody 
stosowała w swej pracy Federacja w cią­
gu minionych 15 lat?

Gdy założyciele Federacji spotkali się 
W Londynie — świat zaledwie wynurzył 
się z koszmaru minionej wojny. Rok 
przedtem na pustyni New Mexico wy­
buchła pierwsza bomba atomowa, nieco 
później zrównane z ziemi Hiroszima i Na­
gasaki objawiły osłupiałemu światu stra­
szne, niszczące siły osiągnięć nauki. F. 
Joliot-Curie pisał wówczas: „Od końca 
XIX wieku coraz to częściej wyrażany 
jest niepokój a nawet trwoga przed zgub­
nymi konsekwencjami rozwoju naukL 
Niektórzy posuwają się aż do podania w 
wątpliwość znaczenia nauki, jako czynni­
ka rozwoju cywilizacji. Ostatnie wydarze­
nia związane z bombą atomową jeszcze 
bardziej zwiększyły ten ogólny zamęt po­
jęć wokół spraw nauki, wprowadzając go 
między samych uczonych oraz w ogólny 
stosunek do nauki”.

Z całkowitą oczywistością uwidoczniło 
się również i inne zjawisko: poważnie za­
częła wzrastać liczba pracowników nau­
ki. Istotne stały się więc problemy zwią­
zane z tym zawodem, szczególnie dla sa­
mych pracowników nauki. Początkowo 
zagadnienia te rozpatrywały jedynie u- 
grupowania uczonych w poszczególnych 
krajach. Jednakże międzynarodowy cha­
rakter nauki — zarówno w sensie jej roz­
woju, jak i stosowania — wymaga, by 
problemy te poruszać w skali międzyna­
rodowej. Chodzi bowiem przede wszyst­
kim — jak to mówi Statut — „o jak naj­
pełniejsze stosowanie nauki w celu po­
lepszenia bytu ludzkości oraz polepsze­
nia warunków pracy uczonych, co jest 
podstawą właściwego rozwoju i stosowa­
nia nauki".

Fakt, że wojna zakończyła się niedaw­
no, nie stanowił bynajmniej przeszkody 
w podjęciu natychmiastowych prac prze­
ciwdziałających jej powtórzeniu. Prace te 
prowadzone być muszą zarówno przez sa­
mą Federację, jak i inne organizacje na­
rodowe i międzynarodowe, którym — jak 
to wskazywał wstęp do Statutu — nale­
żało okazać wszelką pomoc i poparcie.

Wydarzenia międzynarodowe, które po 
II wojnie światowej zaistniały, pokazały 
z całą wyrazistością konieczność świado­
mego, zbiorowego działania ze strony 
wszystkich uczonych. Prof. F. Joliot-Curie

w swym orędziu do V Zgromadzenia 
Ogólnego SFPN (Helsinki 1957) mówił: 
„Należy zdać sobie sprawę, że świat jest 
niestety podzielony między dwa bloki, 
różniące się znacznie pod względem po­
litycznym, ekonomicznym, 
i ideologicznym. Uczeni 
nego jak i prawnego 
związani są zarówno z 
drugim obozem. Pewna 
pragnie przerzucić most nad przepaścią, 
którą inni uważają za nie do przebycia. 
Wielu innych zgadza się wypożyczać ów 
most, gdy już zostanie zbudowany, ale 
powstrzymuje się od uczestniczenia w je­
go budowie i umacnianiu”.

Ów „most”, który Federacja starała się 
zbudować, a następnie umocnić w ciągu 
15-lecia swego istnienia, umożlił bardzo 
szerokie kontakty między uczonymi wielu 
krajów. Podkreślił to Przewodniczący Fe­
deracji C. F. Powell na tym samym Zgro­
madzeniu Ogólnym mówiąc: „Od chwili 
powstania Federacji miała miejsce duża

społecznym 
tak z geograficz- 
punktu widzenia 
jednym, jak i z 
ilość wśród nich

Po piętnastu
latach

Dr Pierre Blquard
Sekretarz Generalny ŚFPN

liczba spotkań indywidualnych między 
czonymi różnych krajów. Organizowanie 
Ich w takim zakresie byłoby trudne, gdy­
by nie istniała SFPN. Osobiste kontakty 
uczonych z różnych krajów przyczyniły 
się do rozpoczęcia różnych form nauko­
wej współpracy. Te niezmiernie ważne 
osiągnięcia są wynikiem działalności Fe­
deracji”.

W ostatnich latach Federacja zajęła się 
istotnym dla całej ludzkości problemem, 
jakim jest istnienie wielkich obszarów 
naszego globu, w których ludzie nie ko­
rzystają z pokojowych zastosowań nauki. 
Nasze Sympozjum w Warszawie (1959) po­
święcone było właśnie temu problemowi. 
Przewodniczący Federacji scharakteryzo­
wał go następująco: „Nadzieja polepsze­
nia stosunków międzynarodowych oraz 
konkretne możliwości postępu pozwalają 
nam skierować wysiłki na zagadnienie 
najwyższej wagi, aby w skali światowej 
znaleźć rozwiązanie problemu nierówności 
rozwoju gospodarczego oraz wzrastającej 
różnicy między stopą życiową krajów 
przodujących technicznie oraz krajów te­
chnicznie zacofanych”.

li­

FEDERACJA 
na wesoło

No kolejnych Zgromadzeniach Ogól­
nych SFPN reprezentowali Polskę m. in. 
na przemian prof. prof. Janusz Lech Ja­
kubowski oraz Jan Zygmunt Jakubow­
ski, traktowani przez niektórych dzia­
łaczy Federacji wobec zbieżności nazwisk 
jako ta sama osoba. Dawało to okazję do 
niekończących się żartów, jak szalenie 
zmieniają się w Polsce ludzie już w cią­
gu dwu lat.

Podczas obrad w Helsinkach (1957) jed­
nym z delegatów węgierskich był che­
mik prof. Lengyel (co znaczy po węgier­
sku — Polak). Wiele było śmiechu, gdy 
urzędniczka na poczcie w Helsinkach 
przesyłając mu depeszę z Budapesztu 
Przetłumaczyła jego nazwisko na Mon- 
sieur da Pologne. Dopiero wtedy dele­
gaci polscy uwierzyli podobno, że język 
fiński i węgierski należą do jednej ro­
dziny.

Było to w czasie Warszawskiego Sym­
pozjum SFPN w 1959 r. Telewizja zapro­
siła prof. Josue de Castro z Brazylii („Geo­
grafia głodu") przed kamerę. Trzeba jed­
nak pecha, że redaktor, który omówił 
Wywiad, nie dość precyzyjnie ustalił 
spotkanie i ku przerażeniu wszystkich 
de Castro przybył do studia dosłownie 
w ostatniej chwili i bez swego rozmów­
cy. Nie było już czasu na rozpacz i za 
chwilę uczony siedział już przed kamerą 
2 innym po raz pierwszy widzianym re­
daktorem, który poprowadził z nim w 
fizyku angielskim bardzo żywą i nie­
zwykle udaną rozmowę. Złośliwi twier­
dzą, że był to jedyny dotąd naprawdę 
lrnprowizowany wywiad w Telewizji i... 
dlatego tak interesujący.

O wiceprezesie Federacji prof. J. D. 
®emalu mówi się, że wstając z miej­
sca, aby udał się na mównicę, pyta się 
często najbliżej siedzących, o czym ma 
niówić i jak długo. Po uzyskaniu tych 
Wormacji wygłasza znakomite przemó­
wienie zawarte w zadanym interwale 
czasowym.

Kiedy na 
Porodowego 
Sympozjum 
krajów niedorozwiniętych. (Vnderdeve- 
Icpped) gospodarczo, ktoś zapropono- 

aby celem zwiększenia atrakcyjno­
ści obrad zaprosić do wzięcia udziału 
&rigitte Bardot, zgodnie, acz z żalem 
stwierdzono, że nie jest to możliwe, gdyż 

B. nie można, niestety, uznać za „un- 
dcrdeoelopped”.

Formy działalności prowadzonej przez 
SFPN są bardzo różnorodne: przede wszy­
stkim należy wspomnieć o wydawnictwach 
Federacji („Le Monde Scientifique”, 
„Science et Humanite”) i specjalnych 
broszurach poświęconych problemom ato­
mowym i pracom Sympozjum Warszaw­
skiego,

W różnych sprawach ujętych w Sta­
tucie, Karcie Pracownika Nauki i rezo­
lucji Zgromadzeń Ogólnych — Federacja 
wyraża swój punkt widzenia przy pomo­
cy deklaracji prasowych, orędzi do ONZ 
lub memoriałów przesyłanych do rządów 
poszczególnych państw.

Federacja zainicjowała też szereg spot­
kań międzynarodowych lub regionalnych, 
poświęconych badaniu pewnych zagad­
nień, jak np.: „Kształcenie kadr technicz­
nych i naukowych, Nauka i planowanie, 
Rola nauki w rozwoju gospodarki i do­
brobytu ludzkości”.

■We wrześniu 1962 roku Federacja wraz 
z Instytutem im. Baumana oraz Uniwer­
sytetem Moskiewskim organizuje w Mo­
skwie Sympozjum poświęcone kształceniu 
na poziomie wyższym w zakresie nauk 
technicznych i przyrodniczych.

Te zewnętrzne formy pracy Federacji 
nie stanowią oczywiście najważniejszej 
części jej działalności. SFPN zrzesza orga­
nizacje narodowe i nie ingerując w we­
wnętrzne sprawy tych organizacji, pod- 
daje im zagadnienia, umożliwia kontak­
ty, odpowiada w ramach swych możliwoś­
ci na ich pytania. Aczkolwiek działalność 
ta jest — być może — mało efektowna 
— jest ona z pewnością bardzo ważna 
i skuteczna.

Wreszcie Federacja utrzymuje robocze 
stosunki z różnymi organizacjami między­
narodowymi (UNESCO, Union des Asso- 
ciations Internatioriales) oraz organizacja­
mi narodowymi pewnych krajów jak np.

kolejnym zebraniu między- 
komitetu organizacyjnego 

pt. Rola nauki w rozwoju

Norwegia, Holandia etc. Należy również 
wspomnieć, że w krajach, gdzie Fede­
racja nie posiada jeszcze organizacji 
członkowskich, rozpoczyna nawiązywanie 
kontaktów z uczonymi za pośrednictwem 
licznych „członków korespondentów”.

■Br.

Organizacje, które połączyły się w Fe­
derację. są bardzo różne zarówno co do 
swej struktury (organizacje związkowe, 
zrzeszenia, federacje), jak też samych za­
jęć poszczególnych członków oraz struk­
tury politycznej danego kraju. Piętnaście 
minonych lat było szczególnie bogate w 
poważne wydarzenia międzynarodowe. 
Można więc było przewidzieć, że po­
szczególne organizacje członkowskie bę­
dą reagować na nie w różny sposób. 
Przed organami wykonawczymi stał cią­
gle problem zasadniczy: w jaki sposób , 
działać w różnych sytuacjach nie nara­
żając jedności i samego istnienia Fe­
deracji, a z drugiej strony \ nie popadać 
w bezczynność wynikającą z uchylania 
się od zajęcia stanowiska w danej kwe­
stii.

Trzeba pamiętać przy tym, że organi­
zacje członkowskie są bardzo nierówne ' 
pod względem liczebności, co stwarza 1 
niebezpieczeństwo, że przy schematycz- 1 
nym stosowaniu zwykłych zasad demo- ; 
kratycznych jedna lub dwie potężne orga­
nizacje zapewnią sobie praktycznie całko- ' 
witą kontrolę nad Federacją. Aby unik­
nąć tego niebezpieczeństwa, wprowadzono 1 
szczegółowe dyrektywy do Statutu usta- • 
lając ilość głosów, którymi mogą dyspo- ' 
nować poszczególne delegacje na zgro- : 
madzeniach ogólnych. '

Należy jednak podkreślić, że w wyniku , 
wspólnego dążenia do porozumienia oraz 
dzięki atmosferze zaufania i szczerości, 
która panuje w dyskusjach organów wy­
konawczych — nigdy nie było trzeba u- 
ciekać się do stosowania tych zasad, gdyż , 
zawsze osiągano jednomyślność. Nie by­
ło to czasem łatwe, często wymagało pew­
nych poważnych ustępstw, jednakże jed­
ność Federacji została zachowana i to nie 
za cenę milczenia czy bezczynności.

Sprawy te m.in. były ostatnio przed­
miotem rozważań Biura Federacji, które 
zebrało się w Sofii w kwietniu 1961 r. 
Nowe propozycje poddane zostaną pod 
dyskusję następnego Zgromadzenia Ogól­
nego. Nie wdając się w szczegóły można 
powiedzieć, że troską członków Federacji 
jest to, aby wypowiadała się ona w za- • 
sadńiczy sposób w sprawach, 
charakter międzynarodowej 
pracowników nauki nadaje jej 
autorytet i odpowiedzialność.

Ponieważ wybór tych spraw w nieunik­
niony sposób stawia problem oceny, a 
organizowanie koniecznych nawet konsul­
tacji z członkami rozsianymi na całej kuli 
ziemskiej grozi zwłoką szkodliwą dla efek­
tywności działania — trzeba będzie zna­
leźć odpowiedni sposób postępowania i 
sprecyzować warunki stosowania zasady 
jednomyślności, która, mimo że nie istnie­
je w naszych dokumentach, stała się pew­
nego rodzaju złotą dewizą Federacji.

Doświadczenia piętnastu lat, postęp 
osiągnięty w ciągu minionego okresu 
gwarantuje, że Federacja coraz bardziej 
stawać się będzie organizacją, na łonie 
której wszyscy uczeni — jakakolwiek by­
łaby ich narodowość, specjalność — będą 
mogli pracować w kierunku nakreślonym 
w 1046 r. przez założycieli SFPN.

Jeśli wypadłoby wypowiedzieć w kilku 
słowach, co wydaje mi się najważniejsze, 
o działalności Federacji od chwili jej po­
wstania, to powiedziałbym, że najważniej­
szy jest sam fakt jej istnienia.

Przez cały okres zimnej wojny Fede­
racja była żywym przykładem koegzy­
stencji oraz dostarczała miejsca dla spot­
kań uczonych wszystkich krajów zarówno 
socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. 
Jej przykład i jej działanie umożliwiły 
organizowanie innych spotkań. Ułatwiło 
to wszystkim — nawet tym, którzy jesz­
cze nie należą do Federacji, uświadomie­
nie sobie szczególnej odpowiedzialności, 
jaka ciąży na pracownikach nauki.

Rozwiązywanie problemów, które stoją 
dziś przed ludzkością, wymaga stosowa­
nia w coraz większym stopniu współ­
udziału nauki. Dlatego też uczeni bar­
dziej niż kiedykolwiek przedtem powin­
ni czuwać, aby osiągnięcia nauki wyko­
rzystane były dla dobrobytu ludzi, aby 
mogła ona wszędzie rozwinąć się oraz 
znaleźć zwolenników jej szybszego roz­
woju.

Światowa Federacja Pracowników 
Naukowych bogata w piętnastoletnie do­
świadczenie. wierna zasadom swych za­
łożycieli weźmie pełny udział w realizacji 
tych doniosłych zadań.

w których 
organizacji 
szczególny

Rada wykonawcza ŚFPN

Członkowie Indywidualni

PREZES C. F. Powell (Anglia)
WICEPREZESI J. D. Bernal ■ (Anglia) 

Li-Sze-Kuang (ChRL) 
A. I. Oparin (ZSRR) 
G. Norregard (Dania) 
C. Sadron (Francja)

SKARBNIK W. A. Wooster (Anglia)
SEKRETARZ! Cau-Pey-yuan (ChRL)

I. Małek (CSR)
Z. G. Edwards (Anglia)

Członkowie z ośrodków regionalnych

INDIA I AZJA ZACH. S. H. Zaheer (India)
AZJA WSCHODNIA Wang Chih-Chi (ChRL)
EUROPA WSCHODNIA E. Valko (Węgry)
EUROPA ZACHODNIA W. J. S. Pringle (Anglia)
SKANDYNAWIA A. Rasch (Dania)
ZSRR M. T. Urazbajew (ZSRR)
BRYTYJSKA WSFOLN. vacat
USA vacat

H. BndTislawsW 
L. Infeld 
K. Bratanow 
H. Tuge 
St. Milcon 
Li Sen-gi 
M. J. Agosrkow

(NRD)
(Polska) 

(Bułgaria) 
(Japonia) 

(Rumunia) 
(KRLD) 
(ZSRR)

ODSTAWOWYM celem orga­
nizacji naukowych, które pod­
pisały statut Światowej Fe­
deracji Pracowników Nauki, 
jest przyczynienie się do roz­
woju dobrobytu ludzkości 

przez stosowanie i rozwijanie nauki. 
Uczeni nie mogą dłużej przyglądać się

cewników Nauki wierzą, Ił Jedynym spo­
sobem zapobieżenia masowej zagładzie 
na skutek niewłaściwego użycia zdoby­
czy nauki jest wyeliminowanie wojny ja­
ko instrumentu polityki państwowej. Woj­
nie lub groźbie wojny można zapobiec 
jedynie wówczas, gdy narody świata po- 
znają przyczyny wojny i będą mogły i 

biernie nadużywaniu nauki do celów, któ- cheiały usunąć te przyczyny. Nauka wlaś- 
re nie tylko powodują cierpienia i mar­
notrawstwo, lecz również przeszkadzają 
rozwojowi samej nauki. Nauka może być 
w pełni wykorzystywana dla polepszenia 
bytu ludzkości jedynie w okresie pokoju 
1 w warunkach międzynarodowej współ­
pracy. Z tego względu naukowcy ponoszą 
większą niż inni obywatele odpowiedzial­
ność za utrzymanie ustabilizowanych sto­
sunków politycznych pomiędzy narodami. 
Mężczyźni 1 kobiety, zrzeszeni w Świato­
wej Federacji Pracowników Nauki, są te­
go świadomi i wierzą, że długa tradycja 
współpracy międzynarodowej i swobodne 
stosunki, jakie cechowały w przeszłości 
poczynani*  naukowców, stanowią dobrą 
podstawę dla realizowani*  ich celów 
w przyszłości

... Członkowie Światowej Federacji Pra-

Z KARTY PRACOWNIKA NAUKI
... Odpowiedzialność za rozwój nauki 

spoczywa przede wszystkim na samych 
pracownikach nauki, ponieważ oni jedy­
nie rozumieją charakter swej pracy i kie­
runek, w jakim powinien postępować roz­
wój nauki. Odpowiedzialność za stosowa­
nie nauki powinni natomiast ponosić 
wspólnie pracownicy nauki i całe społe­
czeństwo. Pracownicy nauki ani nie ma­
ją kontroli nad władzą administracyjną, 
ekonomiczną i techniczną w społeczeń­
stwie, w którym żyją, ani też do takiej 
kontroli nie pretendują. Niemniej jednak 
spoczywa na nich szczególna odpowie­
dzialność za wykazywanie społeczeństwu, 
że zaniedbywanie nauki bądź jej nadu­
żywanie powoduje szkodliwe skutki dla 
społeczeństwa. Jednocześnie społeczeństwo 
powinno samo umieć i chcieć właściwie 
oceniać 1 wykorzystać możliwości, jakie 
ofiaruje nauka, co można osiągnąć je­
dynie przez szerokie stosowanie metod 1 
osiągnięć nauk przyrodniczych 1 społecz­
nych.

...Tę odpowiedzialność, jaka tpada na 
człowieka nauki zarówno Indywidualnie 
jak i zbiorowo, można sprecyzować na­
stępująco:

1.1. Wobee nauklt
1.11. Uczciwość pracy naukowej.
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Organizacje członkowskie Federacji
Albania
Bułgaria
Chiny Ln^ewe
Czeehosłowaeja

Dania 
Francja
Indie
Japonia
Kamerun 
KRLD
Knba

Mongolia
Nlem. Rep. Dem.
Niem, Rep. Feder.
Polska
Rumunia 
stany Zjednoczone
Am. Pn.
Węgry
Wielka Brytania
Vietnam
Związek Radzleekt

Aasoelation des Travallleun« Sclenttfl- 
ques d'Albanie

Union of Scientlflc Workers ot Bułgaria 
The Scientilic and Technical Associatlon 

of the People’s Republic of Chlna
Cornmission of Scientlflc Workers, Cze- 

choslovak Union of Educ„tional and 
Sclentific Workers

Society for the Protection of Scientlflc 
Work Syndicat National des Travailleurs 

de 1'Energie Atomiąue
Associatlon of Scientlflc Workers ot India 
Associatlon of Democratlc Scientlsta of 

Japan
Syndicat des Enselgnants Lalos
Associatlon des Selentlfipues Demoeratl- 

ques de Coree
Associatlon des Travalileurs Selentlfląues 

du Centre de Cuba
Union des Travailleurs Sclentlfląues de 

Mongolie
Gewerkschaft-Wissenschaft
Der Deutsche Kulturtag
Sekeja Szkól Wyższych 1 Instytutów Na­

ukowych ZG ZNP
Associatlon des Travalłleurs Selentlflques 
American Associatlon of Sclentlfie Wor­

kers

Associatlon of Teehnleal and Selentlfie 
Socletles of Hungary

Associatlon of Scientifie Workers 
nazwa organizacji nieznana 
Edueatlonal and Scientifie Workers 

Union of the USSR

Przeciwstawianie się naciskowi oraz wy­
paczeniom w nauce.

1.12. Pełne publikowanie wyników nau­
kowych.

1.13. Współpraca z innymi pracownika­
mi nauki bez względu na rasowe i naro­
dowościowe różnice.

1.14. Dążenie do rozwoju nauki z zacho­
waniem należnej równowagi między nau­
kami teoretycznymi i stosowanymi.

1.2. Wobec społeczeństwa:
1.21. Badanie wpływu nauki, szczegól­

nie w ich własnych specjalnościach ną 
bieżące problemy ekonomiczne, społeczne 
i polityczne, i dbanie o to, żeby wiedza w 
tym zakresie była rozpowszechniana i mo­
gła szeroko oddziaływać.

1.22. Szukanie nowych dróg zastosowa­
nia nauki w zwalczaniu głodu i chorób 
oraz polepszanie warunków życia i pra­
cy we wszystkich krajach bez dyskrymi­
nacji. Współpraca w tych poczynaniach ze 
wszystkimi organizacjami i poszczególny­
mi osobami uznającymi te same ostatecz­
ne cele.

1.3. Wobec świata:
1.31. Utrzymywanie międzynarodowego 

charakteru nauki.
1.32. Badanie zjawisk leżących u podło­

ża wojen.
1.33. Wspomaganie organizacji 

cych na celu zapobieżenie wojnie 
dzenie trwałych podwalin pokoju.

1.34. Przeciwstawianie się użyciu 
do przygotowywania wojny, w szczegól­
ności użyciu jej do opracowywanie bro­
ni masowej zagłady.

1.35. Przeciwstawianie się kierunkom 
Inspirowanym przez antynaukowe idee, 
takie, jak irracjonalizm, mistycyzm, dys­
kryminacja rasowa 1 gloryfikacja wojny.

ci wie użyta może usunąć bądź złagodzić 
nędzę, choroby oraz nieświadomość, które 
w pewnym stopniu można również zali­
czyć do czynników wywołujących wojny. 
Organizacje międzynarodowe powołane w 
celu zwalczania tych ujemnych zjawisk 
mogą liczyć na pełne poparcie Federacji™

1. Federacja utworzona na podstawia 
niniejszego statutu nosi nazwę Światowa 
Federacja Pracowników Nauki (The World 
Federation of Sciontifie Workers),

2. Celem Federacji jest popieranie wza­
jemnego zrozumienia oraz współpracy po­
między jej członkami, tak aby Federacja 
i jej członkowie mógM wypełnić następu­
jące zadania:

a. Dążenie do jak najpełniejszego wy­
korzystania nauki dla zapewnienia poko­
ju i polepszenia bytu ludzkości, a w 
szczególności zapewnienia wykorzystania 
nauki w rozwiązywaniu palących proble­
mów dzisiejszych czasów,

b. Popieranie międzynarodowej współ­
pracy w dziedzinie nauki i techniki w 
szczególności poprzez ścisłą współpracę 
« UNESCO.

e. Zachęcanie do międzynarodowej wy­
miany doświadczeń oraz pracowników 
nauki.

d. Zachowywanie ł popieranie wolnoś­
ci 1 koordynacji badań naukowych, za­
równo na terenie krajowym, jak i mię­
dzynarodowym. ,

e. Popieranie ulepszeń w nauczaniu, 
upowszechnianie pośród społeczeństw 
wszystkich krajów wiedzy o nauce 1 jej 
społecznych konsekwencjach.

f. Pełniejsze scalanie nauk społecznych 
i przyrodniczych.

g. Polepszenie zawodowych, społecznych' 
1 ekonomicznych warunków bytu pracow­
ników naukL

mają-
i kła-

na uk!

Konferencje SFPN dają okazję do na­
wiązania kontaktów między uczonymi

100 wierszy o Federacji

ORGANIZACJE członkowskie SFPN 
działające w 21 krajach skupiają 
ok. 220 000 członków. Wśród człon­

ków korespondentów Federacji znajdują 
się m. in. Ćyrus Eaton (USA) inicjator 
tzw. konferencji Pugwash, na których 
uczeni różnych krajów i systemów po­
litycznych dyskutują zasadnicze proble­
my polityczne naszej epoki; sir Robert 
Watson-Walt (Kanada) jeden z odkryw­
ców radaru; J. de Castro (Brazylia) zna­
ny z książki „Geografia głodu” i wielu 
innych wybitnych uczonych.

Najwyższą władzą Federacji jest Zgro­
madzenie Ogólne zwoływane co 2—3 la­
ta. Zgromadzenie to wybiera Radę Wy­
konawczą oraz powołuje Sekretarza Ge­
neralnego. W przerwach pomiędzy po­
siedzeniami Rady Wykonawczej jej funk­
cje spełnia Biuro, w skład którego wcho­
dzi prezes, jego zastępcy, sekretarze ho­
norowi oraz Sekretarz Generalny.

Pewne zagadnienia interesujące kraje 
sąsiadujące ze sobą, bądź zbliżone pod 
względem struktury politycznej, organi­
zacji nauki itp. rozwiązywane są za po­
średnictwem Ośrodków Regionalnych. 
Jest ich osiem i obejmują następujące 
rejony: India i Azja Zachodnia, Azja 
Wschodnia, Europa Wschodnia, Europa 
Zachodnia, Stany Zjednoczone, ZSRR, 
Skandynawia, Wspólnota Brytyjska. Pol­
ska przystąpiła do Federacji w 1951 r. 
Organizacją członkowską na terenie Pol­
ski jest Sekcja Szkół Wyższych i Insty- 
tów Naukowych Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Członkiem Rady Wykonawczej

x ramienia Polski jert prof. dr Loopoid 
Infeld. Organizacyjnie należymy do 
ośrodka Europy Wschodniej, którego sie­
dziba znajduje się w Pradze.

Kwartalnik Federacji Scientlflc World 
ukazuje się w jednobrzmiącyćh wersjach 
językowych: angielskiej, rosyjskiej, fran­
cuskiej, niemieckiej i chińskiej.

Broszura Federacji „Nieobliczalne Ry­
zyko” (UNMEASURED HAZARDS) opra­
cowana przez wybitnych specjalistów 
odegrała wielką rolę w informowaniu 
opinii publicznej o skutkach doświad­
czalnych eksplozji oraz wojny jądrowej. 
Została ona przetłumaczona na 13 języ­
ków (m. in. ną polski) i rozeszła się w 
nakładzie ponad 80 tysięcy egzemplarzy.

Federacja prowadzi również badania 
socjalnych i ekonomicznych warunków 
pracy naukowców. W kręgu tych za­
gadnień znajdują się emerytury, ubez­
pieczenia społeczne, zabezpieczenie przed 
promieniowaniem radioaktywnym, prawa 
autorskie, patentowe itp.

Wielkim sukcesem Federacji było o- 
statnie Sympozjum zorganizowane przed 
dwoma laty w Warszawie, które zgroma­
dziło uczonych z 33 krajów.

W najbliższym czasie rozpocznl# się 
w Złotych Piaskach (Bułgaria) budowa 
Międzynarodowego Domu Wypoczynko­
wego Pracowników Nauki. Budowę pro­
wadzić będzie organizacja bułgarska, a 
pomoc finansową zadeklarowały inne or­
ganizacje członkowskie Federacji na. in. 
Polska.

■ ->>■

SFPN wydaje pisma w różnych językach

■ ■;
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pLTA otwarcie Światowego Forum Mło- 
1 1 dzieży w Moskwie przesłał premier

ZSRR N. Chruszczów list z życze­
niami. W liście tym — cytujemy „Życie 
Warszawy” (nr 175) — pisze między in­
nymi:

„Młodzież — to potężna, dynamiczna i 
bojowa siła biorąca aktywny udział w 
walce ludzkości o lepszą przyszłość. Do­
maga się ona coraz bardziej zdecydowa­
nie utrwalenia pokoju, pokojowego 
współistnienia narodów, całkowitego i po­
wszechnego rozbrojenia. Młodzież wnosi 
swój wkład do walki o ostateczną likwi­
dację haniebnego systemu kolonializmu”.

W „Trybunie Ludu” (nr 203) J. Borow­
ska pisze na temat zaopatrzenia uczniów 
w podręczniki szkolne. Podkreśla, że — 
jak się okazuje — można oszczędzać ksią­
żki szkolne i można je wykorzystywać 
dłużej aniżeli w ciągu jednego tylko ro­
ku. Niewątpliwie nowy system zaopatry­
wania dzieci w podręczniki okazał się 
pod tym względem owocny.

Jest jednak i „ale”...
„Nowy system zaopatrzenia w podręcz­

niki wydobył poważne rezerwy książek 
szkolnych, przynosząc znaczne oszczędnoś­
ci papieru i wysiłku ludzkiego. Ale jed­
nocześnie ujawnił wygląd i ogólny stan 
tych książek — wcale nie najlepszy.

Toteż optymizm liczb może rychło o- 
kazać się krótkotrwały, jeśli jakość pod­
ręczników nie zostanie zmieniona. Likwi­
dacją zaniedbań w tej. dziedzinie wyma­
ga zarówno lepszego wyposażenia mate­
riałowego, jak i poligraficznego. Z tego 
względu trudno będzie niewątpliwie do­
konać jakiejś natychmiastowej zmiany in 
plus. Chodzi jednak o ruszenie tej sprawy 
z miejsca, o stopniową, ale systematyczną 
poprawę jakości podręcznika szkolnego, o 
przygotowanie, jak w każdej dziedzinie 
naszego życia „pięciolatki podręczniko­
wej”, w której okresie każdego roku w 
miarę wchodzenia do produkcji książek 
(przygotowywanych zwłaszcza w związku 
z reformą szkolną), jednocześnie wzrastać 
będzie dbałość i zapobiegliwość o ich 
trwałość, warunkującą przecież kilkulet­
nią rotację książki”.

To są jednak sprawy na przyszłość. A 
na dzisiaj?

„Podręcznikami zebranymi i już rozda­
nymi w końcu roku wypadałoby też się 
zająć — tu podkleić, tam oprawić. Dać 
do introligatorni? Okładka będzie koszto­
wać drożej niż cały podręcznik. A może 
sama młodzież doprowadzi bardziej zni­
szczone książki do porządku? Praca „jak 
ulał” na zajęcia praktyczne. Oczywiście 
i w tym wypadku, bez wydatku się nie 
obejdzie, bo materiał potrzebny wypadnie 
kupić. Ano, już tak czasem bywa, źe u- 
czymy dzieci oszczędności kosztem kie­
szeni rodziców. To też chyba jakiś mały 
przyczynek do wielkiej jakości książek 
szkolnych”.

O najważniejszych postanowieniach u- 
stawy o rozwoju systemu oświaty i 

wychowania pisze w „Przeglądzie Kultu­
ralnym” (nr 29) Bogdan Gotowski. Po 
ogólnym scharakteryzowaniu osiągnięć w 
ciągu 17-lecia, omówieniu ośmiolatki i sy­
stemu szkolnego zastanawia się nad prob­
lemami wychowawczymi.

„Zbliżenie szkoły do życia i bardzo 
wszechstronne wychowanie w duchu so­
cjalistycznym — te dwa kierunki wyzna­
czają, z grubsza rzecz biorąc, główne po­
stulaty wychowawcze, jakie ustawa wy­
suwa pod adresem szkoły. To już sensu 
stricto sprawa programów i metod nau­
czania. W tej dziedzinie skala potrzeb 
jest ogromna. I to już nie jest w naj­
mniejszym nawet stopniu problem ekono­
miczny. Podręczniki i tak trzeba druko­
wać, nauczycieli 1 tak trzeba kształcić. 
Najwyżej nieco więcej poświęcić by wy-

WAŻNE DLA NAUCZYCIELI SZKÓŁ ROLNICZYCH I KIEROWNIKÓW 
OŚRODKÓW SZKOLENIA ZAWODOWEGO

W Dziennika Ustaw PRL, nr 34 z dnia 28 llpca 1961 roku ukazało się roz­
porządzenie Rady Ministrów z dnia 3 llpca 1961 r„ uzupełniająco rozporządze­
nia Rady Ministrów z dnia 20 maja 1954 r. w sprawie uposażenia nauczycieli 
i wychowawców. Nowe rozporządzenie przewiduje dodatki miesięczne w wy­
sokości 400 zł, 450 zł 1 500 zł dla kierowników niższych szkół rolniczych, liczą­
cych odpowiednio do 50 uczniów, od 51 do 100 uczniów i ponad 100 uczniów. 
Kierownik działu w niższej szkole rolniczej otrzymuje dodatek w wysokości 
200 zł miesięcznie.

Dyrektorzy (kierownicy) ośrodków (punktów) szkolenia zawodowego, liczą­
cych do 50 uczniów, od 51 do 100 uczniów, od 101 do 200 uczniów, od 201 do 
400 uczniów i ponad 400 uczniów otrzymują dodatki odpowiednio w wyso­
kości 400 zł, 450 zł, 500 zł, 600 zł, 750 zł.

Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 1 września 1961 r„ a w stosunku 
do niższych szkól rolniczych oraz ośrodków I punktów szkolenia zawodowego, 
które nie mają przerwy w nauczaniu w miesiącu lipcu i sierpniu — z dniem 
ogłoszenia z mocą od dnia 1 lipca 1961 r.

Ogłoszenia drobne
DZWONKI szkolne elektryczne, ręczne, na­
prawia, wykonuje — Warsztat Rzemieślniczy. 
Banasik, Katowlce-Szoplenice, Sienkiewicza D.

K-162-0

DYREKCJA Technikum Gospodarczego w Go­
rzowie Wlkp. zatrudni od 1 września 1961 r. 
nauczyciela języka niemieckiego i kierownika 
zajęć pozalekcyjnych. Mieszkania nls zapew­
nia się. K-227-0

LICEUM Pedagogiczne nr 1 w Bartoszycach 
poszukuje pilnie kierownika lub kierowniczki 
internatu. Wymagany staż pracy pedagogicz­
nej. Zgłoszenia osobiste bądź listowne: Dyrek­
cja Liceum Pedagogicznego nr 1 Bartoszyce, 
woj. olsztyńskie. K-225-0

WYCHOWAWCA do internatu potrzebny. 
Technikum Przemys.u Szklarskiego w Woło­
minie. P-239

NAUCZYCIELA do przedmiotu „Organizacja 
gospodarstw rolnych” —* zatrudni od 1. 9 br. 
Państwowe Technikum Rolnicze w Bożkowie. 
Wymagane kwalifikacje: kierunkowe studia 
wyższe, odbyty staż pracy. Mieszkanie rodzin­
ne zapewnione. Wynagrodzenie wg obowiązu­
jących stawek. Podania należy składać na 
adres: Państwowe Technikum Rolnicze — Boż­
ków, pow. Nowa Ruda, woj. wrocławskie. Do­
jazd do stacji kolejowej Kłodzko, stąd PKS do 
Bożkowa. ■» P-238

*) Tadeusz Paslerhlńskl: „Problemy likwidacji 
analfabetyzmu w Polsce Ludowej”, Książka 1 

Wiedza, 1961 r.

ZGUBIONO legitymacje służbowe: nr 502 na 
nazwisko Władysława Jakimowicz oraz nr 326 
na nazwisko Aleksander Jakimowicz. K-232 

padło pieniędzy na honoraria autorskie 
i na badania teoretyczne, ale to są w po­
równaniu z ogólnym kosztem reformy, po 
prostu grosze. Niestety, z wieści przenika­
jących do szerszego ogółu wynika, że ca­
ła sprawa zamknie się w niedużych sto­
sunkowo poprawkach, a od 1963/64 r. pod­
ręczniki dla klas po reformie zastygną 
na długo w raz ustalonym kształcie. Mo­
że najbardziej w dziedzinie programów 
daje znać o sobie tendencja do nietrak- 
towania reformy szkolnej jako procesu 
ciągłego z myślą o nieco dalszej przy­
szłości. Nie słyszy się o tym, by Mini­
sterstwo Oświaty finansowało na przy­
kład badania naukowe obliczone nie na 
doraźne cele. Milczy publicystyka.

Gdy patrzymy wstecz na ubiegłe 17 lat, 
na różne okresy naszego szkolnictwa, kie­
dy najpierw trzeba było wszystko odbu­
dowywać, borykać się długie lata z nie­
dobrym spadkiem okresu przedwojennego, 
potem zaś z wyżem demograficznym 1 
dziesiątkami innych równie trudnych 
problemó-w, staje się jasne, że po raz 
pierwszy od 'wielu lat zarysowuje się real­
na perspektywa generalnego uporządko­
wania spraw oświatowych. Kapitał do­
świadczeń i rzeczywistych dokonań, zbu­
dowane szkoły, wykształceni po wojnie 
nauczyciele — to wszystko pozwala mieć 
nadzieję, że Uchwała Plenum KC PZPR 
o reformie szkolnej i wszystkie nasze pla­
ny i nadzieje związane z reformą dadzą 
oczekiwany rezultat. Ta nadzieja opiera 
się. na rzeczowym rachunku wysiłków już 
dokonanych i tych, które podejmujemy 
u progu reformy”.

G.I.

Z ŁSIĄŻES

W WIELKIM procesie, dokonywają- 
cym się w Polsce, upowszechnia­
nia kultury, sprawa ostatecznej 

likwidacji analfabetyzmu jest zasadniczą.
Wiadomo, że w latach 1949—52 odbyła 

się generalna walka o likwidację tego 
smutnego u nas zjawiska społeczno-kul­
turalnego. Doniosłość sprawy potwier­
dził nawet odpowiedni akt ustawodaw­
czy. Od tego czasu upłynęło dziesięć lat, 
a opinie o wynikach tej walki są podzie­
lone. Jedni, upraszczając zagadnienie 
uważają, że problem analfabetyzmu w 
Polsce już nie istnieje. Drudzy, na pod­
stawie dość licznie cytowanych faktów 
utrzymują, że istnieje on nadal, co wię­
cej, że doraźnie wówczas osiągnięte efek­
ty w dużej mierze zostały zmarnowane 
przez szerzący się wtórny analfabetyzm.

W tym stanie rzeczy dobrze się stało, 
iż ukazała się odważna książka prof. dra 
Tadeusza Pasierbińskiego p. t. „Problemy 
likwidacji analfabetyzmu w Polsce Ludo­
wej” *),  w której autor daje rzetelną pró­
bę oceny minionej akcji likwidacji anal­
fabetyzmu w Polsce w latach 1949—52 
oraz szacuje rozległość występowania tego 
zjawiska obecnie.

Pracę swoją rozpoczyna autor od omó­
wienia stanu analfabetyzmu w Polsce 
w okresie międzywojennym oraz przy­
czyn tego, opłakanego zresztą wówczas 
stanu. Liczba 5 500 252 analfabetów (na 
ogólną wówczas liczbę ludności 31 916 000) 
w roku 1931 nie wymaga komentarzy. 
Stan ten od chwili wybuchu wojny jesz­
cze bardziej się pogarszał, co pozostawało 
w związku z tym, że poczynając od roku 
1929/30, liczba dzieci nie objętych naucza­
niem zaczyna, z małymi wahaniami w

(*1

DYREKCJA Państwowego Technikum Rolni­
czego w Kościelcu, pow. Koło, zatrudni od 1 
września 1961 r. nauczycieli: języka polskiego, 
mechanizacji rolnictwa oracz nauczyciela ma­
tematyki i fizyki. Wymagane studia wyższe 
i praktyka. Istnieje możliwość zatrudnienia 
współmałżonków, w administracji lub inter­
nacie, zależnie od kwalifikacji. Mieszkanie za­
pewnione. Warunki do omówienia w Dyrekcji 
szkoły, najlepiej osobiście do 15 sierpnia 1961 r.

K-235

DYREKCJA Technikum Ekonomicznego w Cie­
chanowie, ul. Ms Nowotki 16 poszukuje 1 nau- 
czyclela-ekonomisty do nauczania księgowości, 
dla którego zapewnione jest mieszkanie w no­
woczesnym budownictwie oraz 1 nauczyciela- 
ekonomisty do nauczania przedmiotów ogólno- 
ekonomicznych. Oferty prosimy kierować pod 
adresem szkoły, względnie KOSW W-wa, al. 
Jerozolimskie 30 V piętro. K-234

SKRADZIONO świadectwo dojrzałości wysta­
wione w .1954 roku przez Komisję Rejonową 
Krotoszyn, indeks i dyplom ukończenia wy­
stawione w 1960 r. przez Zaoczne Studium 
Nauczycielskie nr 1 w Poznaniu na nazwisko 
Kępa Stanisław. K-D33

ZAMIENIĘ kierownictwo domu dziecka w woj. 
rzeszowskim na inne, względnie jako wycho­
wawca w jakimkolwiek zakładzie wychowaw­
czym lub internacie — miejscowość obojętna. 
Zgłoszenia: Wydawnictwo Prasa Krajowa War­
szawa, ul. Wiejska 12 dla T.R. K-237

Wiek — 12—18 lat.
Twarz — uśmiechnięta.
Oczy — błękitne, piwne, szare, zielone.
Stan cywilny — wyłącznie panny i ka­

walerowie.
Miejsce zamieszkania — z górą 20 kra­

jów: Anglia, Austria, Belgia, Bułgaria, 
CSRS, Cypr, Dania, Finlandia, Francja, 
Ghana. Islandia, Jugosławia, Kuba, Mon­
golia, Norwegia, NRD, Szwajcaria, Szwe­
cja, Węgry, Włochy, ZSRR, no i oczywiś­
cie — Polska.

Tak oto wygląda karta personalna X 
Międzynarodowego Pionierskiego Obozu 
Pokoju, w którym uczestniczy 19 chorąg­
wi harcerskich — łącznie około 3 500 
chłopców i dziewcząt.

WOKÓŁ Cieplic i Jeleniej Góry, we 
wszystkich najpiękniejszych zakąt­
kach ziemi jeleniogórskiej rozpięto 

kolorowe namioty dla harcerek i harce­
rzy z całej Polski. Przyjechały tu najlep­
sze drużyny, które całoroczną pracą za- 

WIS

Taka jest prawda
poszczególnych latach, wzrastać 1 w roku 
1937/38 wynosi już 512.000.

Głównym powodem, według autor*,  stałego 
wzrostu analfabetyzmu w okresie międzywo­
jennym był stały spadek sum przeznaczonych 
w budżecie państwowym na oświatę. Gdy w 
roku 1928/29 wynosiły one 626 100 000 zł, to 
w 1935 roku tylko 411 200 000, przy stałym 
wzroście ilości dzieci podlegających obowiąz­
kowi szkolnemu. Na dalszych kartkach książ­
ki autor kreśli dramatyczną wprost walkę, 
jaką toczyli wówczas z tym groźnym zjawis­
kiem świadomi rozmiarów i skutków klęski 
patrioci polscy, ze Stefanią Sempołowską na 
czele.

W dalszych rozdziałach książki autor In­
formuje o stanie analfabetyzmu w Polsce po 
wyzwoleniu. Dokładne ustalenie jego rozmia­
rów, w związku ze zmianą granic państwa 
oraz struktury społecznej, było niezmiernie 
trudne.

Lecz, znalazł się na szczęście ktoś kto, bez 
żadnej pomocy, wyłącznie zdany na własne 
siły przeprowadził w granicach wówczas do­
stępnych odpowiednie badania. Oto, według 
ostrożnych obliczeń prof. Maksymiliana Sie­
mień skiego z Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
który podjął się tego zadania, w 1946 r. liczba 
analfabetów w Polsce wynosiła szacunkowo 
3—3,5 miliona osób, co stanowi, w stosunku 
do ogólnej liczby ludności wynoszącej wów­
czas 23,9 mil. — 18,3 proc, (po odliczeniu dzieci 
do lat 9).

Taki był tragiczny start, od którego w 
kraju wyniszczonym morderczą okupacją, 
w kraju, w którym niemal co piąty oby­
watel nie umiał czytać i pisać, rozpoczę­
liśmy naszą rewolucję kulturalną.

W tym stanie rzeczy akcja likwidacji 
analfabetyzmu stała się, trzeba to powie­
dzieć bez żadnej przesady, równie ważną 
jak wszystkie pozostałe reformy ustrojo­
we.

Na dalszych kartkach książki maluje 
autor przebieg tej jedynej w swoim ro­
dzaju bezkrwawej wojny. Prowadzenie jej 
wymagało rozwiązania szeregu niebaga­
telnych problemów — typu: ekonomicz­
nego, politycznego, dydaktycznego oraz, 
może najtrudniejszych personalnych — 
zarówno jeśli chodzi o nauczających, jak 
i uczących się. W każdym razie, z uzna­
niem należy stwierdzić, że kierownictwo 
akcji, w czasie bynajmniej temu nie 
sprzyjającym, zdołało powołać w niej do 
życia przemożne siły społeczne, których 
czołówkę stanowili nauczyciele. Czy jed­
nak omawiana wojna była zwycięską?

Z wywodów autora można wnosić, że, 
jak to często w naszych dziejach bywało, 
i na tym polu nie potrafiliśmy odniesio-

UWAGA. KIEROWNICY SZKOL!
Spółdzielnia Inwalidów „INGROM" 
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zawiadamia
że przyjmuje zamówienia na haftowana

z terminem realizacji około 30 dni. 
Produkcja tarcz szkolnych została znacznie ulepszona, dzięki 

czemu całkowicie zabezpiecza je przed strzępieniem.
Ceny tarcz bez zmian:

wykonanie na suknie, format znormalizowany zł. 5,80 
wykonanie na suknie, format „miniaturka” zł. 3,50 

Zamówienia, ze względu na seryjną, maszynową produkcję, 
przyjmujemy w partiach po 110 szt. (tj. 110, 220, 330 itd.) 

w jednym kolorze i jednej symbolice.
Zawiadamiamy również, że uruchomiliśmy produkcję tarcz 
szkolnych na suknie z nakładanym i trwale spojonym liternic­

twem. Tarcze te są wyjątkowo efektowne i trwałe.
Cena tarczy wynosi zł. 6,50 za 1 szt.

Jednacześnie powiadamiamy, że posiadamy na składzie pewną 
ilość metalowych odznak „Wzorowy Uczeń” na rok 1960/61 
eloksolowanych na kolor złoty z tłem niebieskim, które po 
otrzymaniu zamówienia wysyłamy odwrotnie za zalicz, pocz.

Cena odznaki wraz z leglt. wynosi zł. 8,50 za 1 szt.

znocztj CZĘJWALP
Maria Rybarczyk

służyły sobie na ten zaszczyt, aby god­
nie reprezentować Związek Harcerstwa 
Polskiego wobec swoich kolegów z 20 kra­
jów całego świata.

Goście zagraniczni — a jest ich około 
500 — mieszkają, jak co roku, w cieplic- 
kim pałacu. Tutaj też zachodzę w przed­
dzień święta 22 Lipca. Czekam przy bra­
mie, udekorowanej flagami wszystkich 
państw. Wartę pełnią dziś dwie miłe an­
gielskie harcerki w szaro-niebieskich 
mundurkach przybranych kolorowymi 
sznurami. Zanim udaje mi się otrzymać 
przepustkę na teren obozu, dowiaduję się, 
że dziś jest właśnie „święto” delegacji 
angielskiej, która na terenie obozu pełni 
honory gospodarza. Jutro, 22 lipca, będzie 
święto harcerzy polskich. Każda delegacja 
ma tutaj swój dzień, w którym stara się 
zapoznać uczestników obozu ze zwyczaja­
mi panującymi we własnym kraju. Dziś 
zainteresowanie wszystkich skupia się 
wokół Anglików.

Mam szczęście, komendanta obozu uda­
je mi się zastać w jego gabinecie. Rzadko 
tu jest, przeważnie przebywa z harcerza­
mi.

— To już nasz dziesiąty z kolei, Jubi­
leuszowy Obóz Pokoju — mówi harcmi­
strz Adam Kiewicz. — W związku z tym 
i program nasz w tym roku jest bardziej 
atrakcyjny. Zasadniczym jego punktem 
jest „szturm na środowisko”.

— Na czym on polega?
— Uczestnicy obozu organizują ognis­

ka 1 występy artystyczne dla miejscowej 
ludności. Próbujemy też prowadzić wa­
kacyjne przedszkola, place zabaw i róź- 

nego zwycięstwa wykorzystać, że rozmia­
ry jego zostały znacznie uszczuplone przez 
chyba narodową naszą wadę — zrywo- 
wość. Autor w swej pracy wymienia aż 
pięć kardynalnych błędów, które popeł­
niono wówczas w związku z akcją zwal­
czania analfabetyzmu. Za najważniejszy 
błąd poczytuje przedwczesne ogłoszenie 
likwidacji analfabetyzmu jako zjawiska 
masowego, w grudniu 1951 r., co jak pi 
sze: „nie było uzasadnione ani względa 
mi pedagogicznymi, ani organizacyjnymi' 
Błąd ten uniemożliwił zapobieganie w 
skali masowej wtórnemu analfabetyzmo­
wi, co równało się w wielu wypadkach, 
zmarnowaniu odniesiónego zwycięstwa.

A jaki jest stan analfabetyzmu, zwłasz­
cza wtórnego, w Polsce w chwili obec­
nej? Taktyka chroniącego głowę w pia­
sek strusia byłaby tu złem niepowetowa­
nym. Autor pisze w tej sprawie co na­
stępuje: „Nie posiadamy w tej sprawie 
dokładnych danych, ale relacje to prasie, 
wypowiedzi na licznych zebraniach pra­
cowników oświatowych, potwierdzają ten 
smutny fakt, źe zagadnienie jest niepoko­
jące" oraz w innym miejscu: „Badając 
sprawozdania Ministerstwa Oświaty do­
tyczące zapobiegania wtórnemu analfabe­
tyzmowi t walki z jego pozostałościami 
dowiadujemy się, te organizacje społecz­
ne prawie zupełnie zaniechały tej pracy”.

Bardzo rzetelnie napisaną pracę kończy 
autor akcentem konstruktywnym. Wiele 
bowiem jeszcze teraz można i trzeba w 
tej dziedzinie zrobić i odrobić.

W końcowym rozdziale pt. „Perspekty­
wy i możliwości” kreśli autor zupełnie 
realny i konkretny plan likwidacji u nas 
resztek analfabetyzmu, rozpoczynając ją 
w podstawowym ogniwie władzy ludowej: 
w gromadzkiej radzie narodowej i samo­
rządzie robotniczym w zakładzie pracy.

Tę mądrą 1 odważną książkę powinni 
z uwagą przeczytać działacze polityczni, 
kulturalni oraz nauczyciele. Wobec zadań, 
które stanęły przed naszym narodem, 
ostre widzenie sprawy analfabetyzmu 
jest jednym z podstawowych warunków 
ich realizacji.

DR JOZEF SOSNOWSKI 

nego rodzaju imprezy przynoszące radość 
dzieciom z okolicznych wiosek. Jednocześ­
nie harcerze i ich zagraniczni przyjaciele 
wraz z mieszkańcami pobliskich miejsco­
wości podejmą różnego rodzaju prace 
społeczne, które przyniosłyby korzyść oko­
licznym wioskom i osadom.
riT O na zewnątrz. A jak wygląda ży- 

[_ cie harcerzy wewnątrz obozu? Z 
szefem obozu, Danutą Perl, robimy 

mały przegląd programu. Do najbardziej 
atrakcyjnych należą „spotkania przyjaź­
ni”. Organizuje się je na życzenie poszcze­
gólnych delegacji. Dwie, czasem trzy de­
legacje zasiadają razem w jakimś uro­
czym zakątku w parku, tu bawią się, uczą 
piosenek, wymieniają znaczki, chusty or­
ganizacyjne, adresy; tam też zawierają 
niepisany, ale najmocniejszy w świecie 
„pakt przyjaźni”. Wprawdzie każda dele­
gacja ma swego tłumacza — na spotkaniu 
jest on jednak najczęściej zbyteczny. Har­
cerze doskonale radzą sobie sami, potrafią 
dokładnie „na migi” opowiedzieć koledze 
x innego kontynentu o swoim kraju.

Tradycyjną imprezą obozu jest mały 
festiwal artystyczny. Każda delegacja pre­
zentuje wówczas swoich najlepszych śpie­
waków, tancerzy, recytatorów. W ten spo­
sób uczestnicy obozu poznają sztukę in­
nych narodów, piękno ich folkloru. Im­
preza ta sprzyja szerokiej „wymianie 
kulturalnej” — wszyscy skrzętnie zapisują 
słowa najbardziej popularnych piosenek, 
uczą się od zagranicznych przyjaciół tań­
ców ludowych. Nie brak również najróż­
norodniejszych zabaw

i»

Kierownictwo Studium Pedagogicznego Szkoły Głównej Gospodar­
stwa Wiejskiego w Warszawie, ul. Rakowiecka 8, zawiadamia, że 

dodatkowy egzamin wstępny na studia pedagogicz­
ne stacjonarne i na studia pedagogiczne zaoczne 

odbędzie się w terminie 11 i 12 WRZEŚNIA 1961 r.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć życiorys, dyplom ukoń­
czenia studiów wyższych w odpisie, 3 fotografie, zaświadczenie 
lekarskie, skierowanie z zakładu pracy oraz metrykę urodzenia. 

Ze względu na ograniczoną ilość miejsc podania będą rozpatry­
wane wg kolejności zgłoszeń.
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Najmilej wspominają uczestnicy obozu 
dzień 15 lipca, kiedy to nastąpiło otwar­
cie MPOP. W dniu tym Cieplicami do. 
słownie zawładnęła młodzież. Na placu 
apelowym — wspominają mali harcerz# 
— przed pałacem stoją drużyny 19 har. 
cerskich chorągwi. Przed każdą z nich 
delegacje pionierów i harcerzy zagranicz­
nych. Komendant obozu składa meldunek 
tow. wicepremierowi J. Nowakowi i na­
czelnikowi ZHP Z. Zakrzewskiej o rozpo­
częciu Międzynarodowej Akcji Letniej, 
Druhna Zakrzewska wręcza pocztowi 
sztandarowemu sztandar „Malty”, roz­
brzmiewa śpiewany w kilkunastu języ. 
kach hymn Światowej Federacji Młodzie, 
ży Demokratycznej. A potem zabawy, 
tańce, dużo, dużo radości. Niektórym uda. 
ło się osobiście rozmawiać z wicepremie­
rem Nowakiem, którego mała Murzynka 
obdarowała chustką organizacyjną.

Jeśli młodzi — to sport. Dwa tygodnie 
trwająca spartakiada obozowa to wyda­
rzenie absorbujące bez reszty nie tylko 
chłopców. Chciałoby się przecież zdobyć 
pierwsze miejsce, chciałoby się zostać 
„królem” sportu obozowego. Ale na takie 
miano trzeba sobie zasłużyć... pracą. Co­
dziennie więc na boisku odbywają się za­
wody w różnych dyscyplinach sportowych. 
Jedynie z pływaniem są kłopoty. Zimno! 
Ale harcerze liczą wciąż, źe może jutro 
będzie słońce.

8 SIERPNIA zostanie zapalone Ognis­
ko pożegnalne. Uroczystym zakoń­
czeniem miesiąca wspólnej pracy 1 

zabawy będzie obozowe „Międzynarodowe 
Forum Młodzieży”. Reprezentanci wszyst­
kich delegacji — na wzór Odbywającego 
się Forum Młodzieży Świata w Moskwie 
— obradować będą nad najistotniejszymi 
sprawami dzieci 1 młodzieży całego świa­
ta — nad sprawami pokoju, sprawiedli­
wości społecznej i niepodległości naro­
dów. _ Wieczorem odbędzie się w parku 
cieplickim wielki „bal międzynarodowy” 
z tańcami, zabawami, konkursami.

Co rok, od dziesięciu już lat, otwierają 
się gościnnie, po staropolsko bramy „pa­
łacu z bajki”, w którym pionierzy wszyst­
kich krajów zawierają najpiękniejsze 
przymierze przyjaźni. I tak co rok rośnie 
wielka rodzina tych, których na zawsze 
złączyły piękne dni cieplickiego obozu.


